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Niema zaufania 
d c  sanacji

N ejednokrotmie wykazywaliśmy, że sytua­
cja gospodarcza w Polsce jest zaostrzana i 
pogłębiana przez system sanacyjny, który, z 
jeanej strony- znanemi „pociągnięciami" peffib 
tyoznemi wytwarza stan chwieiinosci i niepew­
ności w stosunkach wewnętrznych państwa, 
z drugiej słyinmemi „heirciczneimi“ sposobami 
finansowo-budżetowemu potęguje ogólną de­
presję ekonomiczną. Sanacja, opierając się na 
wygodnym jej poglądzie, że kryzys gospodar­
czy jest zjawiskiem ogólmtrświatowem, więc 
w akta z mm jest bezcelowa, rzuciła hasto 
„przetrwania" kosztem kurczenia konsumeji, a 
temsamem produkcji i w konsekwencji podci­
naniem podstaw naszego bytu ekonomicznego 
i państwowego.

T ak a  koncepcja.odpow iada w zupełności nic 
tylko nastawieniu, ale „pi zygotowaniu" ekono­
micznemu decydujących sfer pomajowych. 
Kwalifikacje ich nie pozwalają im na żaden 
twórczy czyn, na żadną inicjatywę, wscho­
dzącą poza środki i środeczki zmierzające ao 
podtrzymania wyłącznie egzystencji politycz­
nej pomajowago obozu i om tern koniec.

Ze społeczeństwa trzeba wydobyć siły mo­
ralne i materialne dla dzieła podźwignięcia e- 
koiiomicznego i społecznego narodu. Zrobićby 
to mógł ten, kto wprowadziłby stałość i pew­
ność w nasze wewnętrzne stosunki polityczne, 
kto posiadłby zaufanie społeczeństwa i 'to za­
ufanie rozbudził wśród różnych sfer społeczeń­
stwa. P rzy  obecnym systemie jest to niemo­
żliwe, wykluczone. System obecny, pomajowy 
nie ma za scbą szczerze oddanej żadnej grupy 
społecznej, wszyscy są nieufni, wszystkich 
dręczy obatva, niepewność jutra, najbliższego 
nawet jutra.

Powodem osiatmm tego przekonania po- 
wszechnego być- może podany przez prasę sa­
nacyjną wywiad z wiceprezesem giełdy war­
szawskiej dr. Emilem Sjpatem. Powiedział on: 

„Pow ażne kw oty w  Polsce czekają na sy­
tuację, klóraby um ożliw iła im powrót do ży ­
cia gospodarczego."

Poważne kapitały w Poisce czekają więc 
na odpowiednią sytuację....

Na jaką sytuację? Kapitału w życiu gospo- 
darczem brak. jest zapotrzebowanie, rynek na 
kapitały w Polsce stoi otworem! Sytuacja pod 
tym wzglęuem nie pozostawia nic do życzenia. 
A tu zaofiarowania ani z zewnątrz, ani z we­
wnątrz... bo „poważne kw oty1* czekają na sy ■ 
tuację.“

Sądzimy, że p. Spat ma na myśli sytuację 
polityczną, sytuację stałości i pewności w 
stosunkach wewnętrzni,oh państwa

Żyjemy w okresie wyczekiwania, powszech­
nego przeczuwania czegoś nowego, jakichś 
zmian bardzo daleko i głęboko sięgających.

Sanatorzy wyczekują „poprawy konjuńkfju- 
ry światowej", a z nią i połsktej. Nie chcą w i­
dzieć i zrozumieć, że społeczeństwo wyczeku­
je — nia zmianę sytuacji wewnętrznej, na zmia­
nę systemu „liocków-kłocków".

Wskazywaliśm y, że sanacja rujnuje wszyst-

Jic chwalmy sic. tcu nos jesf lep 4 “
O SK R E ŚLE N IE  CZĘŚCI D ŁUG Ó W  ZA G R A N IC ZN YC H  PO LS K I

Poseł F. Rotenstrekh zamieścił w  ,Naszym  
Przeglądzie* bardzo charakterystyczne w ywody 
na temat ,,Szkodliwa duma". Autoi om awia w y ­
niki konferencji lozańskiej i pisze:

Popełniliśm y w ielk i błąd. że daliśm y się unieść 
w ybujałej dumie narodowej i nie wskazywaliś­
m y na faktyczne zubożenie kraju, na nieustają­
cy odpływ  złota i dew iz z naszego banku em isyj­
nego. W m uiśm y zagranicy około 4,569,8 m iłj. 
złotych. Z sumy długów zagranicznych według 
stanu z końca 1931 r. około 66 proc. przypada na 
długi zaciągnięte w  okresie konsolidowania się 
państwa polskiego, na prowadzenie wojny, doży- 
w lanie dzieci itp. Tych  66 proc. długów płacić nie 
możemy, gdyż nie m am y skąd. Musimy to jasno 
i wyraźnie powiedzieć. N ie "chwalm y się przed 
komitetem studjów, do którego odesłano cały pro­
blem środkowej Europy, w ;ęc i nasze żądania, 
że u nas jest lepiej jak gdzieindziej. Nasz mecha­

nizm transferowy się psuje z dnia na dzień. W y ­
starczy- wziąć do ręki dekadowe wykazy Ranku 
Polskiego, aby .się przekonać, że jeśli nie uzyska­
m y skreślenia tych długów łub odsetkowych i 
koniwersyjnych, grozi nam taki odpływ  złota, że 
zamrze całe nasze życie gospodarcze. Skoro nie 
ma przypływu złota i dewiz, nie można od nas 
żądać, abyśmy- płacili ze substancji malejących 
zapasów Ranku Polskiego, oo tc może doprowa­
dzić do ruiny całe nasze życie gospodarcze", 

Autor dochodzi do wniosku, że konferencja w 
Lozannie by'la pnzez Polskę zle dopilnowana: 

„Ryliśm y w Lozannie czynni I iem najw yżej 
drugorzędnym, jeśli wogóle czeinś tam byliśm y".

Ze swej strony ograniczamy się do stwierdze­
nia, ze zarówno autor artykułu jak i organ w 
którym artykuł ten został zamieszczony, są dla 
rządów sanacyjnych bardzo przychylni.

mc tiyprowaćiać ludzi do rozpiay!
POD ARRESEM  PP. S TA R O STÓ W  I P. W O JE W O D Y ŚLĄSKIEGO

Rząd sanacyjny Iw ierdz., że n ie ma pieniędzy 
na chieb codzienny dla setek tysięcy obywateli, 
pomiędzy którym i jest wielu takich, którzy- wta- 
sną piersią zasłaniali ojczyznę w niebezpieczeń-' 
stw-ie. N ie ma pieniędzy, aby chronić od niechyb­
nej a powolnej śmierci głodowej niewinne ro­
dziny bezrobotnych.

Jaki to straszny, groza przeimu- 
jący obraz potrafią nam nakreślić przekupni p i­
sarze burżuazyjni, gdy sąd skaże pospolitego zbro 
dniarza na kilka lal więzienia. A  przecież ten 
zbrodniarz, który pozbawiony zostaje wolności 
osobistej, musi otrzymać ży-wność, nie wolno go 
męczyć głodem. Jakaż to sptaw,edli wość współ­
czesna, która karze niewinnych ludzi najcięższą 
karą, jaką jest przym ieranie głodem? Mało tego. 
Urządza się kpiny z tych niewinnych ofiar ustro­
ju  kapitalistycznego.

Pośrednictwa Pracy w poszczególnych m iejsco­
wościach otrzy-mują od pp. starostów' wskazówki, 
aby pracę przydzielały tylko żyw icielom  rodzin, 
a w  szczególności tym, którzy jeszcze korzy stają 
z prawa do zasiłków. Gdy przy jdz'e robotnik, któ­
ry  nie pobiera zasiłku, pracy dla mego niema. 
Pośrednictwo pracy słusznie żąda polecen-a ze 
starostwa. Gdy jednak damy bezrobotny zgłosi się

do starostwa, to go odsyła bez polecenia z po­
wrotem do Pośreunictwa Pracy, chociaż wde, że 
Pośrednictwo Pracy- nic na to nie pomoże, gdyż 
ma wiążące zarządzenia od tego samego staro­
stwa.

N it szczęśliwi bezrobotni, głodni, obdarci, bez 
obuwia, błądzą od Annasza do Kajfasza t ani pra­
cy ani. zasiłku otrzymać nie mogą. In k ie  postę­
powanie musi najuczciwszych ludzi popchnąć w 
objęcia zbrodni.

¥  obec tego domagamy srę ponownie p rzy­
działu odpowiednio wynagradzanej pracy dla 
wszystkich bezrobotnych, oraz zaj>ewnienia m i­
nimum egzystencji dla wszystkich tych, kLóryin 
powołane w ladze i urzędy p± acy dostarczyć nie 
mogą.

Józef Machej, poseł na Sejm  Śląski.

Chwała imienia polskiego
Propaganda polska dotarła nareszcie nawet do 

w rogiej Polsce prasy berlińskiej. „Rerliner Tage- 
blatt" poświęcił w \ czynom Tasiem ki osobny ob­
szerny artyKuł w numerze niedzielny-m z 17 hm. 
W  artykule tym  znajdujem y szczegółowy opis, co 
ważniejszych faktów  terom, jakie wypłynęły w- 
procesie, oraz oświetlenia stosunku w ładz i po li­
cji do bandy Tasiemki, którą dziennik berliński 
nazywa poprostu „Rauber und Erpresserbande" 
(banda zbójców  i szantażystów), akcen'ując, ż t na 
je j czele stał „ein  ¥  arschauer Stadlverordneter“ . 
„Bcrliner Tageblatt" jest pismem czytanem w  
bardzo szerokich kołach —  i  to nietyiko w N iem ­
czech. Dzięki jego pośrednictwu Tasiemka i Ker- 
celak m ają zapewnioną „sławę" św iatową

a i& a e J jL j .  —  o  o  o —  - its -u u - jc iJ j.

ko i wszystkich. Za przyszłość naszą, za pań­
stwo odpowiedzialni są nie tylko oficjalne sfe­
ry, ale społeczeństwo całe. Skoro jesn ono 
przekonane, że jest źle, i robi się diafletj źle, nie 
moiże ono dalej biernie patrzeć na ciągłe obni­
żanie się poziomu swegc bytu ekonomicznego 
j cywilizacyjnego, nie może ono uniknąć za 
ten stan odpowiedzialności. Oćupowiedzialność

porosi nie łyilko ten, co źle -robi ’św :ado.mie czy 
nieświadomie, interesem, osobistym mafjit, gru­
py czy kliki kierowany dzieła na zgucę dobra 
publicznego, ale i ten, i ci wszyscy i całe spo­
łeczeństwo, jeśli zguibnej robocie nie stara się 
kresu położyć, a temsamem przez swą bez­
czynność współdziała w zgotowania kata­
strofy.
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Kapitalizm wywłaszcza kapitalistów
Pr^ed wojną toczyła się w  łonie m iędzynaro­

dów ki socjalistycznej teoretyczna dyskusja na te­
mat ozy środki produkcji dojrzale do uspołecz­
nienia, należy wyw łaszczyć za odszkodowaniem, 
czy leż bez odszkodowania.

W  partjacli socjalistycznych, należących obec­
nie do I I  M iędzynarodówki, zw ycięż } la na ogół 
teza wywłaszczenia za odszkodowaniem, w kra­
jach, w  których piarije te działają, nie przyszło 
jednak dotychczas wogółe do uspołecznienia śród 
ków  produkcji tak, że teza powyższa nie weszła 
jeszcze nigdzie w  praktyczne zastosowanie.

Chociaż jednak do uspołecznienia środków pro­
dukcji w  krajach tych jeszcze nie pnzyszło a u- 
strój kapitalistyczny dalej w  nich panuje, odby­
wa się tam w  czasach powojennych proces m a­
sowego wywłaszczania i  to wywłaszczania bez 
odszkodowania.

Taki proces w yw oła ła  w  pierwszym  rzędzie 
powojenna in ilaoj a: właściciele oszczędności go­
tówkowych lub papierów  wartościowych, na zde_ 
waiuowaną walutę opiewających, stracili w ięk ­
szą lub mniejszą część swego majątku zupełnie 
bez odszkodowania. Kupcy i  przem ysłowcy oraz 
właściciele nieruchomości w yszli z tej in flacji 
w bardzo w ielu wypadkach wzbogaceni a na ogól 
obronną ręką.

Przyszła def.lac.ja i stabilizacja walut, krótki 
okres konjunklury a potem przesilenie gospodar­
cze, iakiego świat kapitalistyczny n igdy jeszcze 
nie przechodził.

Ustrój kapitalistyczny trwa dalej, lecz proces 
„W }w łaszczeiJa  bez odszkodowania" zatacza co­
raz szersze kręgi.

Bankrutują masowo przem ysłowcy i kupcy. 
Konkursy i postępowania ugodowe pozbawiają 
coraz bardziej rozszerzający się krąg w ierzycieli 
m ajątków, bankrutują najp ierw  mniejsze, pó­
źniej większe banki, ludzie iraeą sw7e oszczędno­
ści już nie skutkiem in flacji, lecz skutkiem 
bankructw, akcje i  obligacje zakładów przem y­
słowych, handlowych i finansowych tracą swoją 
wartość. Kto oszczędności swych skutkiem bank­
ructw nie stracił, zjada je  straciwszy posadę łub 
zarobek. Reszta w łaścicieli nieruchomości skut­
kiem  upadku siły  konsumcyjnej społeczeństwa 
kurczy się coraz bardziej, mnożą się zaległości 
czynszowe, skutkiem tego spada także wartość 
samych nieruchomości, klóre na mnożących się 
licytacjach lub przy koniecznych sprzedażach 
z  wolnej ręki byw a ją  sprzedawane po cenach, 
dosięgających zaledwie połowy ich niedawnej 
„wartości".

Kupcy, przem ysłowcy, niedawno jeszcz za­
m ożni onszarnicy i kamienicznicy, w całych m a­
sach wyzuci ze swej własności, prolelaryzują się 
a we wszystkich tych wypadkach następuje .w y­
właszczenie bez odszkodowania ‘ir'/

Państwo i  gm iny m im o zaciskania śruby po­
datkowej coraz mniejsze mają dochody, stoją się 
niewypłacalni, znoszą lub redukują „dobrz^ na­
byte praw a" etaty i  em erytury swych pracow ­
ników7, wyw łaszczając ich z praw  ych bez ża­
dnego odszkodowania.

Tem u masowemu „wywłaszczaniu bez odszko­
dowania" klasy posiadającej towarzyszy ogrom ­
ne bezrobocie „starego proletarjatu", k las} ronot- 
m czej która majątku nie posiadała, stracić go 
w ięc nie m ogła nie znajdując jednak nabywców  
jedynego swego owaru, t. j. s iły  roboczej, spada 
na dno nędzy. W arto  p rz}pa trzeć się w hali li- 
cytacvjnej sądowej, jak nęazne gra ły  i odzież —  
ostatki biednego dobytku —  się sprzedaje i za ja ­
kie niskie ceny, ktore zaiedw ie pokryw ają ko­
szta licytacji w } właszczenie najbiedniejszych 
również bez odszkodowania.

I ”o iija  h istorii: te klasy, które najostrzej zw al­
czały 1 potęprały socjalizm, jako wręga p ryw a t­
nej własności, grożącego im  wywłaszczeniem, 
zostają teraz wywłaszczone nie przez zwalczany 
socjalizm, lecz przez popierany przez siebie ka­
pitalizm. A socjalizm  nie żądał wywłaszczenia 
własności użytkowej, lecz jedyn ie wywłaszczenia 
'rodków produkcji, podczas gdy kapitalizm  w y­
właszcza także własność użytkową, ostatni m e­
bel, oslatnią odzież. Socjalizm  chce płacić za 
rzec; wywłaszczoną odszkodowanie, kapitalizm  
wywłaszcza bez odszkodowania. Socjalizm  prze­
w iduje stopniowa i planowe wywłaszczenie pro­
dukcji do uspołecznienia dojrzałej, nie zam ierza 
unieruchomienia- produkcji, lecz owszem dalsze­
go racjonalnego je j prowadzenia dla dobra całe­
go pracującego społeczeństwa, żąda planowej go­
spodarski w  miejsce chaosu gospodarczego, a ka- 
p ila ikm  wywłaszcza chaotycznie, bezpianowo, 
dziko, powoduje unieruchomienie, „zam rożenie" 
całej masy fabryk, rujnując w konsekwencji cale 
społeczeństwo bezrobociem. Podczas gdy socjalizm 
thce wywłaszczać, celem uwłaszczenia społeczeń­

stwa i stworzenia nowego porządku społecznego 
na racjonalnej gospodarce opartego, kapitał' m  
wyw łaszcza jak ślepo działająca- żyw io łow a siła 
natury, która niszczy wartości, stwarza ruir.ę a 
niczego nie tworzy. ,

Iron ja  h istorji: la sama hurżuazja nienrecka i 
auslrjacka, która oburzała się po rewolucji r. 
1918 na marksistów, gdy żądali dla państwa pra­
wa pierwokupu now7o em itowanych akcyjf' 'w i ­
działa w tem kupnie (a  w ięc wywłaszczeniu za 
odszkodowaniem ) skrajny bołszewizm. zamach 
na prywatną własność, traci teraz, pod rządam' 
„zw ycięzk iego" kap Hal izm u, bez odszkodowanie 
caią wartość akcyj najw iększych przedsiębiorstw 
przem ysłowych i bankowych.

Iron ja  historji: przemysłowcy, kupcy i  bank e- 
rzy  bronili się przed żądaną przez socjalistów 
kontrolą państwa nad kalkulacją cen, gospodar­
ką kredytową i-td., bali się obniżki cen, uważali 
taką działalność państwu za zamach na własność 
pryw atną i... zw yciężyli. Teraz znosić muszą z 
pokorą „obniżkę" tych cen w konkursach i ugo­
dach sądowych nawet o 75%.

Iron ja historji; bronili się obszarnicy skutecz­
nie przeciw  „holszew izm ow i" .reformy rolnej, 
która —  ich zdaniem — nie zapewniała im peł-

Złamany
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„F E R D Y N A N D "

7’ poniedziałek o godzinie 11, udałc się około 
70 robotników, zwolnionych z  Kopalni „F erd y­
nand", z Bogucic do Mysłowic, celem podjęcia 
zaległej wypłaty. Kopalnia „M ysłow ice" bow i on 
przejęła na siebie zobowiązania kopalni „F e rd y ­
nand".

Do grupki lej po di odze przyłączyła się w ięk ­
sza ilość innych -robotników7, nie przeniesionych 
na kopalnię „M ysłow ice". Pod Szopienicami gru­
pa la została za lrz }m an a  przez policję, która w 
dalszą drogę puszczała tylko tych robotników, 
którzy m ogli się w } legitym ować pismem do ko­
palni „MysłowHce". Tyc li zaś robotników7, którzy 
nie m ieli takich zaświadczeń, nie puszczano da­
lej, polecając im  wrócić do Bogucic.

W śród zaiogi kopalni „M ysłow ice" panuje w ie l­
kie oburzenie na decyzję komisarza demohiliza- 
cyjnego w sprawie przeniesienia części robotni­
ków z „Ferdynanda" na „M ysłow ice". —  Załoga 
„M ysłow ic" sprzeciwia się stanowczo przyjęciu  na 
kopalnię kogokolwiek z ronotników, pochodzących 
z „Ferdynanda", tłumacząc się tem, że i kopalnia 
„M ysłow ice" też przeprowadza redukcję.

Tak i stan rzeczy może w yw ołać przy najb liż­
szej sposobności poważne awantury, loleż spo­
dziewać się należy, że kompetentne czynniki na­
reszcie zainteresują się energicznie lą kweslją  i 
sprawę zwolnionych z „Ferdynanda" za ła1 a ią w 
inny sposób,

K O P A L N IA  „B R Z O Z O W IC E " Z A M K N IĘ T A

Z końcem ubiegłego tygodnia baw iła na kopal­
ni kruszcu „Brzozow ice" kom isja z inspektorem 
Seroką na czele. W  wyniku lego badania kopal­
nia została zamknięta. Przy pracach koniecznych 
zatrudnia się tylko 56 ludzi. 700 robotników po­
stradało pracę.

W  W ierzchach (jpow. św iecki) przed niedav - 
ny-m czasem założono „Strzelca". Na prezesa po­
wołano niejakiego Ro oławski ego, zastępcą zastał 
k ierownik szkoły p. Garstki, komendantem niejatki 
Borucki, a wśród członków znaleźli się T-urzyń- 
SC}, Jasizewiskii i i-mni.

Gale to dobrane .bractwo" —  stwierdza „Sto- 
w o Pom orskie" jest m iejscowemu społeczeństwu 
dobrze znane i niejeden z mich m a j-uż „chlubną" 
przeszłość, zaznaj o ni: wszy się z kratkam i w ię- 
zieninemi. Tak muprzykład prezes Rooław-ski ma 
się zaznajom ić przez 14 dni z  więzieniem, ko­
mendant Borucki pnzes: odiział nawet kilka lat w  
domu karnym w Szumne, a Turzyńscy i Jaszew- 
sb: są również sądownie więzieniem kara-ni za 
kradzieże. Do lego zacnego „tow arzystwa" p rzy­
łącz}7!  się kierownik szkoły p. G., przeciw  które­
mu w  ostatnich dmiach wdrożono dochodzenie o 
pewne spraw ki. Luoizie łam ią robie głowy i  py -

nego odszkodowani a. Teraz —  po swo jem  „zw y ­
cięstw ie" —  z poKorą p rzy jm u ją  przy p izym u- 
sowych sprzedażach swych dóbr cenę kupna da­
leko odbiegającą od „rzeczyw istej wartości*.

Iron ja  h istorji: bron ili się kam ienicznicy prze­
ciw  .bo lszew ick ie j" ochronie lokatorów7, przeciw  
redukcji czynszów, które socjaliści uw7ażają za 
konieczność społeczną Teraz z po-Korą godzą się 
na opust zaległych czynszów, byleby tylko nie­
wypłacalny najemca czemprędzej lokal opuści17, 
pokornie w y w Leszają kartkę „lokal do w ynaję­
cia" i czekają długo na najemcę.

Iron ja historji. W szyscy oni ba li się w yw ła ­
szczenia przez socjalizm i dlatego namiętnie so- 
cja ’ izm zwalczali, a  teraz zostają wywłaszczeni 
przez kapitalizm , do „zw ycięsw a" którego walnie 
się przyczyn ili.

„Zw ycięsk i" kapitalizm  jest jeszcze dzisia j ła ­
skaw d la  swych generałów i w ysok im  oficerów, 
zru jnował jednak całą sw oją  najw ierniejszą ar- 
m ję: drżący o swoją szczupłs wrasnosć sian 
średni, stan urzędniczy i drobnomieszczaństwo.

Czy ten „now y proletarjat" przejm ie się idea­
łam i walczącej k lasy robotniczej czy też będzie 
w ierzy ł w  odrodzenie się kapitalizmu? Ta walka 
w  duszy sproletaryzowanego orobnomi- szcza to­
st w-a i walka o jego  duszę bedzie 'reścią h istorji 
najbliższej przyszłości.

p r z ę m y s t
| D A LSZE  REDUKCJE

Śląskie kopalnie i  cynkow rie zgłosiły wczoraj 
do komisarza dem obilizac}jnego wniosek o zw o l­
nienie z dniem 30 w ześn ia  br 162 urzędników.

K A P IT U L A C J A  PR ZE D  K R YZYSE M

Praw ie trzy tygodnie w a lczy li zrozpaczeni ro­
botnicy fabryki Ruidczyńskiego w7 Zawierciu, — 
broniąc się przed groźbą zamknięcia fabryki, — 
T rzy  tygodnie heroicznej w alk i o byt, o prawo 
do życia tysiąca. rodzin robotniczych, zagrożo­
nych nędzą.

Zrozum iała rozpacz rycerzy pracy nie znalazła 
jednak uznania wśród „czwnników kompetent­
nych*", które z niewzruszonym spokojem orzypa 
tryw7ały się rozpaczliwej walce tonących.

I wreszcie nieszczęśliwi zmożeni b^zuaddejaą 
walką, która wyczerpała im  wszystkie siły —  ska­
pitulowali. Musieli skapitulować!...

II N ieszczęśliwym  zaofiarowano 25 tysięcy „od- 
czepnego", oraz dano im  gwarancję nie wyrzuce­
nia ich z mieszkań.

I poszli, a^eby powiększyć w raz z rodzinami 
arm ję bezrobotnych nędzarzy. Poszli nie pierwsi 
i nie ostolni...

Podobny los spotkał 500 robo* lików  walcowni 
„H r. Renard" w sosnowcu, która z  dniem 1 sier­
pnia zostanie zamknięta. Po kilka kio m y eh kon­
ferencjach zaiząd gwarectwa zgsdz'1 się robotni­
ków pozostawić w  domach fabrycznych, dostar­
czyć im  światła na dotychczasowy :h warunkach, 
a tym, którzy przepracowali 25 lal. płacić em ery­
turę m esiączną po 40 złotych

Z konieczności robotnicy godzą się na wszyst­
ko, ponieważ nic im  lepszego nie pozostaje,

Jeszcze w  b, eżącym tygodniu w  sprawie tê  Od­
będzie się konferencja u inspektora pracy.

ta ją  się, czy na takich .-obj wałeŁacń* budować 
można państwo, jak to głoszą „mooains w ow cy" 
, samacyjo' *? N ie mogą też mieszkańcy W ie rz ­
chów pojąć, że kierownik szkody p. G. pomimo, 
że  podniesiono przeciw  niemu caężfe**-. zamzany, 
jeszcze urzęduje,

W  czasie ostatniej bytności sądu okręgowego 
z  Baronia na sesja w yjazdowej w Lubawie za ­
siadł na ław ie oskarżonych mieszkaniec Karain/tar­
ia, W Ł  Poza, członek „Sfcraełca". W ojow n iczy  

ten . strzelec" na tle spotu o  mieszkam, : w  dniu 
1 kwietnia pobi’ siwych prae.awników FraneiiazKa 
i Ftr. Żucbowskich, powodując u obu uraz eie- 
łesiny. M. itn, Poza oblał swych przeciwni ikóiw 
wrzącą kawą, £ później próżnym garnkiem b ił ich 
po głowach. Sąd pc przesłuchaniu obu stron za­
sądził wojowniczego .Strzelca“ na 3 miesiące
w ięzienia.

ItJłWB afery strzeleckie
na Pom orzu
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-.eszefty koncernu Flicka i... sanacia...
Nie kto runy, jeno sam właśnie sanacyjny „K u - 

rjo  Czerwony", zam ieścił pnzed kilku dm am i 
wiadomość następującą:

„H U T Y  PO LS K IE  SPR ZE D AJĄ  
ZA M Ó W IE N IA  NIEMCOM!

W ielką  sensację i w rzaw ę w  sferach prze­
m ysłowych w yw ow ało  ujawnienie odm aw ia­
nia przez przemysł górnośląski rentownycK 
zam ówiei zagranicznych, które hy ły  odstę­
powane P R Z E M Y S Ł O W I N IEM IECKIEM U .

Rewelacja ta zakrawa na N IE Z W Y K Ł Y  
S K A N D A L ".

W iadom ość powyższą potw ierdza „Gazeta B yd­
goska w  korespondencji z listow ie, ujawniając, 
że machinacje wspomniane uprawna! w ie lk i Kon­
cern „Spólnota Interesów", który zam ówienia dla* 
polskich hut na Górnym Śląsku odstępował prze­
m ysłow i hutniczemu w  Niemczech, za co dygn i­
tarze przem ysłow i ze „Spółnoty Interesów" po­
bierali nodobno dość pokaźne „odstępne".

Rewelacje powyższe m im o upływu kilku dni 
zaprzeczone dotychczas nie zostały.

■Jak w iadom o ,JSpólnota“ jest ściśle związana 
ze znanym aferzystą zepitalistyczum  i znanym 
hitlerowcem... U licki tu i, który jest głów nym  ak- 
cjonarjuszen tego koncei nu i  który w  nim. a 

.przez niego i  na Górnym Śląsku rządzi się jak 
szara gęś.

O gospodar ce F licka na naszym G. Śląsku pi - 
saliśm y dość w  swoim  czasie, ośw ietlając „pan 
stwotworczą" pracę Flicka... w  Polsce!..-.— .

W arto  p-zypom nieć, że w  koncernie p. Flicka, 
badz to w  organach nadzorczych, bądź też na in­
nych luksusowo płatnych dygnitarskich stanowi­
skach siedzą bardzo wybitni przedstawicie1 c na­
szej „pań£ twotwórczf j ( ! ) “  ,„sanacji miós alne j “ , 
która z  przedziwnym  sprytem potrafiła  na roz­
m aite lukratywne „posady" w  przedsiębiorstwach 
górnośląskich „pcwkręcać" rozmaitych ..swoich" 
ludzi,

Tak  np. do rad nadzorczych przedsiębiorstw 
,.Spółnoty Interesów", a w ięc „K atow ick ie j Spół­
k i i  Zjednoczonych Hut Królewskiej i  Lau ry" na­
leżą takie fila ry BB, jak wiceprezes klunu BB 
książę Radziw iłł, senator książę Lubomirski, da­
lej hr. Potocki z  I-ańcuła, dalej p. G liw ic i  inni 
reprezentanci „poanajowej ideo logji".

W  kręgu rozmaitycn —  o bliżej nam niezna­
nej „czystości!" — geszeftów hitlerowca F licka 
czy innych tego typu spekulantów, eksploatują­
cych Polskę, przywódcy „sanacji n ora lnej" za- 
tiomowdh się w idocznie w sposób dla siebie bar­
dzo wygodny, skoro niektórzy z  nich mość szyi ko 
porobili" pieniądze i  skoro m iedzy obozem sama- 
y jn y m  * górnośląskimi rei Lnami taka ścisła za ­

panowała przy jaźń.
W praw dzie prasa — nawet sanacyjna! —  z po­

wodu ałnniKowej, prawdziw ie  niszczycielskiej 
gospodarki kapłtałt tów  na G. Śląsku nieraz ude­
rzała na alarm. W praw dzie korespondenci w ar­
szawscy nawet niemieckich dzienników, zupełni? 
otwarcie pisali o mętinycn bilansach, labrykowa- 
r ch przez górnośląskich niemieckich geszefcia­

rzy, di twiąc się tolerancji, z Jaką spoty kr ją  się 
te praktyka na szkodę skarbu polskiego. W p ra ­
wdzie jęki przekleństwa maltretowanych przez 
kapitalistycznych plantatorów górnośląskich ro­
botników i ich rodzin napełniają dziś całą P o l­
skę.

„S ielanki" kapitalistyczno-s&nacyjnej" nic nie 
potrafiło zamącić!

N iem a nikogo, ktoby wobec potentatów prze­
mysłowych umiał zaobyć się na jakąś energję, 
poskromić ich niszczycielskie w  stosunku do G. 
Śląska praktyki i  przypomnieć im. że poza ich 
brudnemi geszeftami są jeszcze inne ważniejsze 
względy, jak np. nleres gospodarczy kraju, lub 
np. polityczny, państwowy interes w  tej specjal­
nie 'dzielnicy Polski!

N ie dość na tom! Bo przecież spekulanci kap i­
talistyczni, z  całą swooodą wywożący za granicę 
zyski na G. Śląsku zbijane, korzystają z  najroz­
maitszych ulg, prolongat, prem ij i gwarancyj za 
obstalunki zagraniczne....

„Lewjiatan ‘ , dzięki swemu sojuszowi z  „ideo- 
logją", o wszystko um iał się pos_araćt

1 ymczasem na G. Śląsku dzień w dzień nowe. 
setki ludzi wylatu ją na bruk i dzień w  dzień za­
m ykają się bramy' różnych warsztatów pracy. 
I ta, juk sią m ów i „przem ysłowa perła" Polski, 
przem ienia się coraz szybciej w  jedną.... ruinę!

A  o bezbrzeżnej nędzy, jaka —  wśród krezo­
low ych  dygnitarskich dociiodów! —  tamtejszą 
ludność robotniczą dziesiątkuje, może m ieć w y ­
obrażenie tylko ten. kto tę nędzę na własne oglą­
dał oczy.

Na tern tle wiadomości o praktykach koncernu 
F licka brzm ią poprostu aż niesamowicie.

U ltra „sanacyjny" i  prorządowy „Gzerwoniak" 
do wiadomości powyższej taką dodaje uwagę:

„Doprawdy czas najw yższy zrobić porzą­
dek z bezczelnym i Kapitalistami niemiecki­
m i hasającym i od tylu lat na doli polśkieg* 
robotnika i  D O JĄCYM I' R ZĄD  zauom oci 
ZAPOMÓG, PR E k llJ  W Y W O Z O W Y C H  śtp.".

Gzy ci, do których apel ów  jest skierowany, 
zajm ą się istotnie poważniej losami G. śląska?!

Gzy nasz „silny czynnik" dobierze się do skó­
ry  ró żn jm  Flickom , czy też nie dopuści do tego 
„współpraca" z  Fłickiem  fila rów  BB?!

Gzy n ie przydałaby się np, ustawa o kontroli 
nad produkcją?!

10 miesięcy sądów doraźnych

m . Józef Loos.

E M IL  Z O L A  |.

B EZHOBOCIE
(Dokończenie)

HI.
Tymczasem żona lonotnika zeszła po schodach 

na dół, podczas gdy mała śpi na górze; stoi teraz 
przed b iam ą domu w  oczekiwaniu, chude ciało 
kobiety okrywa cienka perkalowa suknia. Drży 
pod tchnieniem mroźnego w iatru, który pędząc w  
dół ulicy, zamiata ją z łoskotem.

N ie ma una już nic w  domu, wszystko musiała 
Zanieść do banku zastawniczego. Ośm dni braku 
pracy wystarczyło do wypróżnienia mieszkania. 
W czora j w ieczór sprzedała ostatnią poduszkę 
landeciarzowi, łożko już dawno poszło tą samą 
d iogą; pozustaje teraz jeszcze tylko koldia. P o ­
w iesiła ją przed okno, by  nie ciągnęło przez nie 
zimne powietrze, bo mą la tak silnie kaszle. Nie 
mówiąc nic mężowi, szukała i ona za robotą. A le  
brak pracy dotknął kobiety jeszcze o wiele srożej, 
n iźii mężczyzn.

W  tym nędznym domu mieszka jeszcze duzo 
nieszczęśliwych, którzy często po nocach w zd y­
chają. Jeanę sąsiadkę spotkała dopiero co tam na 
dole na rogu ulicy... druga umarła, inna znikła...

Na szczęście ma ona poczciwego, dobrego męża, 
który nie pi je; M ogłaby nawet zyć z n im  i  z  d zie­
ckiem wcale znośnie, gdyby im  „m artw y sezon" 
nie był odebnał roboty, a  z nią i ich malutkiego 
m ienia. Kredyt w yczeipany, w inna jest pieka­
rzow i, kram arzowi, przekupce i  nie &mie naw7et 
przejść kolo ich kram ików.

Popołudniu poszła do siostry prosić ją o 20 
sous; ale zastała i  'am  tak wielką nędzę, że r ie  
mogąc słowa wydobyć, zalała się Izaim. Płakały 
jeszcze długo, potem obie wraz z siostrą. P rzy  
odejściu obiecała je j przynieść kawałek chleba, 
jeśliby je j mąż przyniósł coś do domu.

Męża nie widać. Deszcz leje jak  z cebra tak, że 
kobieta musi chronić się do sieni. Pada duzemi 
ki oplami, Które na wskroś przeinaczają je j nę­
dzne odzienie. Ogarnia ją  niecierpliwość tak, że 
m im o słoty w j biega, spieszy aż na róg u’ icy, w’ 
nadzieji, że w  dali u jrzy  na gościńcu oczekiwa­
nego. K iedy wraca, jest caia zmokła. Osusza w il­
gotne w łosy rękoma. Czeka znowu cierpliw ie, a 
dreszcze febryczne wstrząsają od czasu do czasu 
je j ciałem.

Przechodnie trącają ją  często. Stara się za jm o­
wać jak  naj nn iej miejsca, by nikomu nie być w 
drodze. Mężczyźni zaglądają je j śmiało w  twarz 
Czuje, jak przez chwilę gorący oddech musną! 
je j szyję. W ie lk i czyhający Paryż, ulica pełna, 
błota ze swem jaskrawem  oświetleniem, turkotem 
wozów —  wszysŁKo zaa je się ją  poryw ac i usiłuje 
wtrącić do rynsztoka Jest głodna, a w ięc oddana 
na. pastwę pierwszemu lepszemu... Tam  naprze­
ciw ko jest sklep piekarza i ona myśl; o małej, 
śpiącej a m  na górze.

Wresz< ie. gdy m ąż nakoniee nadchodź’ , z łam a­
ny nędzą, chw iejnym  krokiem, posuwając się 
wydłuż domów, w tedy rzuca się ku niemu i pa­
trzy nań z  onawą.

„N o?“ —  szepcze prawdę niesłyszalnie. .
On nie odpow7iada, spuszcza głowę. W tedy  ona

idzie na górę; je j oblicze blade i sztywne jak u 
trupa.

IY,
Mała już śpi. Obudziła się i patrzy zamyślona 

na kawałek świeczki, który za chwilę zgaśnie na 
stole. Serce ściska się ze zgrozy, gdy się -spojrzy 
w  twarzyczkę tej siedm ioletniej dziewczynki o 
zw iędłych, poważnych rysach, które nadają jej 
z pozoru w ygląd o wiele ponad je j w iek do jrza l­
szy.

Mata siedzi na krawędzi skrzyni, służącej je j za 
łóżko. Nagie, drżące z zimna nóżki zwisają. Ghu- 
demi, chorobliwo-blaaem i rączkami podciąga 
gałgany, stanowiące je j okrycie na piersi. Czuje 
tu żar, któryby tak rada przytłum iła. Siedzi i 
myśli...

N igdy nie posiadała ziabawck. Do szkoły nie 
może chodzić, bo nie ma trzewików. Przypom ina 
sobie, że gdy jeszcze hyła mniejszą, w yprow adza­
ła ją  matka dość często na słońce. A le to było już 
dawno. Musieli się wyprowadzić z  ówczesnego 
swego mieszkania i dotąd zdaje się je j, jakoDy 
łonowe zim no panowaio w  tym  w ielk im  domu, 
który teraz zamieszkują. Od owego czasu nie była 
też już n igdy zadowoloną, zawsze była głodna.

Czy w szjrscy ludzie głodują? —  Usiłowała p rzy ­
zw yczaić się do tego, ale nie mogła. —  Mniema, że 
jest jeszcze za mała. że musi uróść, by  tego doka-' 
zać Matka to w ie z pewnością... gdyby się tak od­
ważyć, gd” by tak zapytać kto ją  to na świat w y ­
słał, aby głodowrała?

A  potem, jak tu wstręinie! Ogląda okno, przed 
którem wisi kołdra-, nagie ściany, połamane
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£>waa a ^ l i i e f a
„ T A J N Y  D E T E K T Y W *'

„Nasz Gło,s“ , organ „Zw iązku  nauczycielstwa 
polskiego1* ogłosił w Nr. 6 wyniki ankiety o czy­
telnictw ie „Tajnego detektywa" w szkołach po­
wszechnych i wydziałowych miasta Poznania. 
Zestawienia dokonał p. Stanisław Macnikiewiicz.

Lekturze „Ta j. Det.11 oddają się przeważnie 
dzieci zaniedbujące się w  nauce. „Najw iększe 
nasilenie czytelnictwa" —  m owa tu wciąż o „D e­
tektyw ie" —  „ob jaw ia  się w  latach od 10— 12 r„ 
w  klasach m niej w ięcej IV  i V  szkoły pow szech- 
-lbj i I i  I I  sziktuy wydziałow ej —  większe u 
chłopców, niż u dziewcząt" (zw yź dwukrotnie).

Lóż w  tern piśmidile tak interesuje chłopców? 
Odpowiedzi ich są haidzo charakterystyczne. —  
„Paczę (patrzę), czy znowu niema jakiegoś wstrę­
tnego zabójstwa". Innego interesują samobójstwa. 
Jeden dziesięciolatek pisze: „N a jw ięcej podobają 
m i się morderstwa". Starszy o rok pisze: „N a j­
w ięcej interesują mnie mordy, kradzież i samo­
bójstwa*. Jedenastoletnie dziewczę jest ciekawe,
, jak zabija ją". Inna, 10-letn i a dziewczynka, p i­
sze: „ W  tej gazecie najciekawsze jest, jak jeden 
pan zabił dw ie dziewczynki1'.

T y le  amueta... Oczywiście, zachętą dla brania 
do rąk lego szkodliwego wydawnictwa są dla 
dizueci obrazki. Za obrazkami idą podpisy w yją- ! 
śiniające, łub krótsze opisyc Dziecko rozsmakowu- 
je się w tak i.m  kloaczncm czytelnictwie, w cliła- i 
mia w  siebie wszelkie obrazy okrucieństw, oswa­
ja  się z  wszelką ohydą, nabiera automatycznie 
przeświadczenia, jak szerokie kręgi zatacza zbro­
dnia, skoro pisemko cale w  tom się pława.

W czoraj staraliśmy się przedstawić te spusto­
szenia, jakie wśród niedorostków powoduje lek­
tura takich szmat krym inalnych; jaką wśród du­
chowo m niej rozwiniętych, a żądny oh przygód i 
ryzyka jednostek w yw ołu je lo wprost propagan­
dę bandytyzmu!

N ie zapominajmy, że młodzież, zanim wprzą- 
gniętą zo,stanie do prawdziwego uczestnictwa w  
życiu społeczeństwa urządza sobie nieraz i chęt­
nie teatr życia —  na podstawie takiego scemarju- 
sza, jaki je j w  znacznym stopniu dostarczyła 
własna lektura lub słuchy o tern, co jest wśród 
je j rówieśników rozchwytywane, co jest w da 
nym  momencie' modą.

N iektórzy poprzestają na tem, że 'interesują się 
teoretycznie —  „modnemu * w  ich środowisku te­
matami. Niektórzy- próbują zostać czynnymi ak­
torami i wtedy —  jak w  wypadkach, które roz­
patrywaliśm y, zaczynają stawiać pierwsze kroki, 
jaku bandyci.

Tak i adept bandy,tytamiui, jak wskazywaliśm y 
wczoraj, bez wahania strzela do człowieka — 
strzela poproś .u dla popisu, aby pokazać, że prze­
zw ycięży ł wszelkie skr-upuly i opory wewnętrzne, 
ża ręka mu nie zadrży, że godzien jest zostać her­
sztem w sw o jej okolicy!

N-e wiemy', jak długo studjowadi młodociani

sprzęty, całą grozę poddasza, do którego w prow a­
dziła  się w raz z  brakiem  roootyr rozpacz. Zdaje 
się małej, że śniła raz o ciepłych pokojach, ozdo­
bionych pięknemd, lśniącemi meblami. Zam yka 
oczy , by obrazy owego snu na nowo w  swej du­
szy w yw ołać I poprzez wpół przym knięte pow ie­
ki w idzi, jak  blask świecy rozszerzył się w  o- 
grom ny krąg lśniący złocisto, w  któryby chciała 
wejść. A le  burza huczy na dworze. W pada przez 
okno silny pow iew  wichru, że ona aż się kurczy 
pod napadem kaszlu. Oczy m a pełne łez.

D aw niej bała się, gdy- ją  zostaw iono samą; te­
raz nie zna już strachu, siało je j się to obojętnem. 
Ponieważ od wczorajszego wieczoru nie dostała 
jeść, w ięc sądzi, że matka poszła po chleb. Ta  
m yśl uradowała ją  znowu. Pułamie sobie chleb na 
drobne kawałeczki i będzie je zjadać powoli jeden 
po drugim.

Matka weszła. Ojciec zamknął drzw i. Mała pa­
trzy, w idocznie zdziw iona, na puste ręce obojga.
A  gdy nic nie mówią, woła po chw ili płaczliw ie; 
„Jestem głodna, jestem głodna!"

O jciec siedzi w kącie, z  twarzą ukrytą w dło­
niach; siedzi tak długo, jakby zdruzgotany. Mat­
ka powstrzym ała łzy  i chce małą na nowo ułożyć 
w je j posłaniu. Okryw a ją  wszystkim i gałgana- 
m i, jak ie jeszcze posiada w mieszkaniu, m ów i jej, 
że pow inna być rozsądnem dzieckiem i  zasnąć. A -  
le dzicię, k lóre dzw on i zębami w  febrycznymi 
dreszczu i czuje jak jego piersi Iraw i ogień, staje 
sięglm ielsze. W iesza się u szyi m aiki;.,a polem  
py ta z cicha:

„Pow iedz mi mamo, dlaczego to musim y być 
głodni?"

„D laczego mus.my być głodni?"

W  R Ę K A C H  D Z IE C I
bandyci z  „K lubu Ta jnej Ręk i" —  „Ta jnego  D e­
tektywa** —  aż doszli do zatraty wszelkich pojęć 
etycznych. Możemy jednak z niepokojem  myśleć 
o tej dziatwie, która niemal, że od elementarza 
przechodzi do czytania wstrętnego wydawnictwa 
„Pałacu  prasy". Go bowiem  wyrosnąć może z  tej 
dziatw y —  z tych malców, już w czytu jącym  cię 
w  opisy zabójstw  i samobójstw, z tych dziewczy­
nek, gorączkowo śledzących sceny- jaki sgoś zape­
wne mordu lubieżnego, popCt.nio.iego na ich ró­
wieśnicach?

Można ochronić dziatwę przed ospą za pomocą 
szczep,enia, lecz tam, gdzie rodzice nie m ają cza­
su wglądania d kierowania każdym  krokiem 
dziecka, jaik je  ochronić przed jadem, sączonym 
przez pismo, wcisKająoe się wszędzie, a żyjące z 
najgorszej sensacji? W szak działa ono nie w  ja ­
kimś m ałym  promieniu —  roznosi się po całym 
kraju i tworzy tak maczane złoża, że —  wśród m a­
łych dzieci nawet! —  daje mat er jat dość obi iły, 
ażeby móc w  ch gromie przeprowadzać ankikity —  
zibierać odpowiedzi na pytania, co je  najbardziej 
nęci?
, Zachodzi jednak pytanie, czy forma ankiety 
jest wobec tych małych konsumentów zbrodni­
czej literatury- wskazana? Prawda, że tą drogą 
osiąga nauczy oielstwo dane o tem, jaki zasiąg

wśt ód dziatwy posiada lektura, tak nieodpowie­
dnia, zwłaszcza dla je j wieku 1 A le  bądź co bądź 
tą drogą zarac an  przez pobudzenie dzieci do roz­
mów na temat zaaanych im  pytań —  stwarza się 
reklamę temu wstrętnemu pismu, budzi się może 
zaiideresowanie doń i wśród takich dzieci. które 
nie m iały go w  rękach. T e  dzieci w  swojej naiiw 
noścd mogą się czuć ewencunlnue upośledzone, czy 
zawstydzone, że nie znają tego, co tworzy przed­
m iot zapytań nauczyciela pod adresem bardziej 
uswiadomiomych na tym  pomiocie. Dziatwa ma 
am bicję życioanawozą Rozumie się, iż szkwua nie 
poprzestanie na auklieoie, iż zapew ne zajm ie się 
wyjaśnianiem  dziatw ie i rodzicom, iż iest to p i­
smo, którego strze^ się. należy, jak  zarazy ale 
nie jest rzeczą łaite ą wałka z  brudem tak roz- 
powszechimc jącym  się.

1 N ie mamy tu. —  w  Krakow ie —  takiego og­
niska deprawacji, jakiem w stolicy okazała Się 
BBS J aworowakiego —  zato przypadł maazemu 
miastu ten przykry los, że stało saę gro azd un 
innego brudu .

Jedna jeszcze uwaga: nie Mtaiwiamy na jednym  
poziom ie „roupicrskier, ogsotszeń" „Kurjerfca* * % 
„D etektywem ",

„RoT-jerek* pośredniczy pom iędzy jednostŁ imi 
które uważają drogę ogłoszeń za dogodniejszą: 
dia siebie —  jest tylko faktorem.

„Ta jn y Detektyw* jest instruktorem,h .>est siew­
cą złego ziarna wśród, maluczkich nawet.

EreiifgerowskSe metody
W Y N IK  Ś L E D Z T W A  W

Ze Sztokholmu donoszą: Dochod :enia po liop  w  
sprawie afery' Kreugera w ydobyły  na światło 
dzienne cha rak tery styczne metody jego postępo­
wania. Okazało się przedewszystkiem, że Kreugcr 
sfałszował zaświadczenie depozytowe na 1,180.850 
akcyj włoskiego Towarzystwa, Fubbrrohe R.iunilc 
di F iam m iferi, z  podpisem włoskiego ministra 
Boselli.

Śledztwo w  Continental Invesrmen1 wykazało, 
że już pierwszy- bilans tego towarzystwa w  roku 
1923 został sfałszowany. W  czerwcu 1926 roku 
Continental Investment postawiło do dyspozycji 
p. Henborgowr w  Brukseli 5 m iljonów  franków 
na zakup belgijskich, a  .pp.i de la Periere i Pan- 
sinel na zakup włoskich fabryk. Ponieważ zrazu 
nie by ło  rzeczą m ożliwą zakupić akcje włoskich 
Fabbrichfc R iun iie d i F iam m iferi, Kreuger w ydał 
polecenie zakupu najp ierw  mniejszych fahry-Ł na 
nazwiska łych panów. P rzy  końcu roku 1926 w y ­
dano na to 36,40 m iljonów  franków.

Z początkiem roku 1926 dyrektor O dersch ioeld  
został w ysiany do Rzym u, aby zaofiarować rzą­
dow i w-łoskiemu pożyczkę w  wysokości 40- 45 
m iljonów  dolarów. Rokowania nie dały jednak 
wyniku. W ysła .m ik  Kreugera dow iedział się rów ­
nocześnie, że rząd włoski nie zamierza zmieniać 
swej um owy z fabrykam i włoskiemi. Mimo to za ­
kupiono 113.165 akcyj FR F .

W  czasie przesłuchania dyr. L ittorin  zeznał, że 
poraź jńerwszy usłyszał nazwę ConLinental In-

A F E R Z E  KREUG ERA
ves.ment w  jesieni 1923 roku w  zwrózku z zało­
żeniem International Malch Corporation Kreuger 
m ianow icie oa i znać z  A m e  yk i, że Tow arzystw o 
to ma objąć część akcyj IMG. Późn iej L ittorin  zo ­
stał wybrany- do zarządu Continental Inveslment, 
ni:e w ic  jednak dokładnie, k iedy i  czy wogóle go 
o tem zawiadomiono. Sądzi on, iż  Kreuger mu o- 
świadczył, że Tow arzystw o służy do ukrywania 
w ielkich zysków. Zebrań zarządu nie było Kreu- 
gei zw yk le po powrocie ze swych podróży opowia 
dał kPka szczegółów o zawartych transakcjach 
Protokóły b y ły  często anłydałowane. O intere­
sach włoskich Littorin praw ie nic nie wie. M iał 
od zw yczaj podpisvyvać przedkładane mu proto­
kóły bez czytania. Zarówno on, jak i dyr. Jung, 
nic nie wiedzą o polskich kontraktach.

Itów nież 1 doradca prawny, adw. Engellau, ze­
znał w  czasie śledztwa, że podpisywał na ślepo 
wszystko, co mu przedkładał Kreuger. M iał on 
wrażenie że Kreuger nie życzył sobie, aby kto­
kolw iek, stojący z  zewnątrz, m ia ł cośkolwiek w ie­
dzieć o  tajemnicach koncernu. Radca praw ny 
koncernu Kreugera r ,vażał się zatem za osobę 
postronną.

Podobnie czyn ili wszyscy dyrektorzy. Jedynym 
„wtajemniczonym** by ł sam Kreuger. N ikt nie 
odważał się mu przeciwstavTiac. Uważano go za 
nieomylnego. Jeśli któryś z  nich postawił jakieś 
pytanie, o trzym yw ał wyraźną odprawę.

1  i y e l a  r ® l® t n ie z e g o
R O B O TN IC Y  M IEJSCY W  T A R N O W IE  

W  OBRONIE SW O ICH  P R A W
W  niedzielę 17 hm. odbyło się w  sali Domu R o ­

botniczego w  Tarnowie staraniem Związku pra­
cowników  komunalnych i instytucyj uży teczno- 
ści publicznej zgromadzenie robotników m ie j­
skich.

Zgrom adzenie zagaił tow-. Karol Nowak. Do 
prezydjum  zostali powołań* tow. Rybczak, Ste­
fański, Szydłowska i Patula.

P rzy  wypełnionej po brzegi sali przemaY ial 
tow. dr. Adam Szumski, Sit i  Nowak, którzy w y ­
kazali w  swoich przemówieniach nieudolną i n i­
szczycielską gospodarkę sanacji w  tarnowskim 
magistracie. Za zgodą przedstawicieli ZZZ , któ­
rzy m ają czelność zwać się przedstawicielam i ro ­
botników, obniża kom isaryczny magistrat płace 
robotnikom, które doszły już do 1 zł. 50 gr. dzien­
nie i redukują dn i prący do 14 dni w miesiącu. 
Ty lko  Zw iązek pracowników komunalnych i  in - 
slytucyj użyteczności publicznej, może stanąć w 
obronie praw robotników, klóre ci sobie za cza­
sów samorządów w yw alczy li, a które teraz sana- 
cy jno-kom isaiyczny magistrat im  odbiera.

Ronoln icy m iejscy darzyli m ówców  rzęsistemi 
oklaskami, za ich nieugięlą j nieustępliwą walkę 
z sanacją o prawa robotnicze. W końeu odczyta­
no następującą rezolucję:

Zgrom adzeni robotnicy i  pracownicy m iejscy 
w Tarnow ie 1) protestują przeciw  ustawicznemu 
reuukowanin dni pracy j dom agają srę zatrud­
nienia ich przez pełny tydzień roboczy, —  2)  pro­
testują przeciw  bezustannemu oonizaniu pobo­
rów, klóre —  skutkiem jednoczesnej redukcji dni 
pracy, strąciły robotników m iejskich na poziom, 
uniem ożliw iający ludzką egzystencję, w yżyw ie ­
nia i utrzymania rodźmy, —  3) protestują prze­
c iw  zaleganiu z  wypłatani!, co powtarza się raz 
po raz i stwarza dla niskozarabiających i z  ko­
nieczności zadłużonych robotników m iejskich 
sytuację n iem ożliwą do zniesienia, —  4) prote­
stują przeciw  nowej ustawie o Funduszu bezro­
bocia, która sezonowym robotnikom  m iejskim  
odbiera wszelką pomoc ustawową w nadchodzą­
cej zim ie, —  5) dom agają się ustawy o ubezpie­
czeniu na starość, by  starzy i wypracowani ro­
botnicy m iejscy m ieli po zredukowaniu zapew­
niony kawałek chłeba a  nie musień uciekać się 
do k ija  żebraczego jak  obecnie, — 6)  domagają 
sie rozpisania wyboaów do rady m ie jsk iej na 
podstawie 5-przym ioln ikow ego prawa wyborcze­
go- w  tem przekonaniu, że jedyn ie rada miejska 
odpoy ładująca w oli ludności potraf; uporządko­
wać gospodarkę gm nną, —  7) postanawiają 
wstąpić m asowo do klasowego Zw iązku pracow ­
ników  komunalnych i instytucji użyt. publ. w
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Polsce o-ddzial w  Tarnowie, —  8)  żądaja potrą- 
car* i  im  składek do zw iązku z poborów służbo- 
W C h  po poo pisanin stosownej deklaracji, —  9)  
żądają prawa wywieszania ogłoszeń zw iązko­
w ych  w zakiactach i  m iejscach trący-, —  10)  żą- 
dają dla delegatów zw iązkowycn prawa do in ­
terwencji w godzinach służbowych u w ładz 
miejskich, —  11)  w zyw ają  robotników m iejskich 
do opuszczenia zw iązków  białych i żółtycn.

R e zo lu ję  powyższą uchwalono jednogłośnie. 
Zgromadzenie zakończono odśpiewaniem „Czer­
wonego Sztandaru".

Poisfca chce prz: 's iąp ić  
d o  pantfu z a u fa n ia

Lond jn , 19 lipca. Ambasador polski w  Londy­
nie w ręczył wczoraj w  angielskiem ministerstwie 
spraw zagranicznych notę, w  której iząd polski 
w y-aża  gotowość przystąpienia do francusko-an­
gielskiego paktu zaufania. „D a ily  Telegraph" do­
nosi, że podobną notę wręczył ambasador polski 
w  Paryżu  również francuskiemu ministerstwu 
spraw zagranicznych.

Matę ielJtiOB
N A  d a l e k i a :  C I C H Y M  F J O R D Z I E . . .

K'bo w życiiiu swojeim na własne uozy nie 
oigłą/dai fiordów nwnwesfkucdi, ten ani w przy­
bliżeniu nie zdoła sobie z opisów wyrobić wy- 
efoiratżenia o pięknie i wraktu tem/tejszogo kiaj- 
obrazu. Czair j majestat, kiształt i kolorytt tyoh 
języków morskich, obrzeżioinych niefoołyczne- 
mi skałami. wywierają potężne wrażenie i w y­
twarzają smiggeistywny nastrój.

 Na pokład! parowca wycieczkowego w y -
roił się tłwm turystów, barwny jasnemu stuuja- 
md eleganckich pań. Na p r z e ^ m  ptoikładzie 
grupa, złożona z  czfterech turystów, prowa­
dziła ożywioną rozmowę:

— Jalk tu pęknie! Chwała Bogu, że jestem 
tuj zd’aLa od Krakowa, że nie słyisizę uirągań, nie 
czytam napaści.... ^

—  Tau panu dokuczyta?
—  Nie tnacte panowie pojęcią jak mii dogry­

zają ustawicznie, atakują mnie, przezywają 
„gackiem cmentarnym11....

—  No, nie myśl pan,, że my miamy mniej 
przykrość- Nie trzeba sobie tego brać do ser­
ca... Oto, np. kolega uciekł tu na fjoirdy, aby 
nie słyszeć przekleństw nauczycieli....

—  Cóż ty  mi wypominasz naucz y o M i? ! 
Myśliisz, ze twioi listonosze ciebie błogosła­
wią?...

—  Nlie kłujcie się wzajem, szko'da mącić nar 

dość życia, gdy jesteśmy w teim wjijątkowem 
pwozeniiiu, że możemy się nią sycić, nie oglą­
dając się na nic i na niikicgo. Komu się to nie 
podooa, temu każemy połamać kości i  basta.

— Istotnie,, jesteśmy szczęśliwi, że nie do­
tyka nas kryzys, nie rujnują nas redukcje, stać 
na takie wakacje....

—  Rzeczywiście! Nie psujmy sobie humoru, 
używajmy życia, póki czas!

—  Póki czas! Dobrze, żeśmy się teraz w y ­
brali na tę cudną wycieczkę. Na przyszły rok 
jużbyśmy nie mogli....

—  Na przyszły rok... będzie z nami gorzej....
—  Za rok o tej porze będziemy m oże . . .  

nad Bugiem....
—  Eee, cóż za pesymizm! Jakoś się wykrę­

cimy....
—  No, gdy wszystko się zawali...'.
—  W ięc temb ar dziej nie psujmy sobie hu­

morów, nie myślmy o przyszłości,, wyciśnijmy 
z życia całą jego -radość, dopóki jesteśmy gó­
rą....

—  A  gdy się to skończy i trzeba będzie spa­
kować mianailki....

— To  wtedy będzie%zas s>ę trapić....
— Teraz niech się trapią inni.
— Ci, którym jest źle. Nam jest dobrze.
—  A  zatem cieszmy się z uśmiechu losu, po 

nas mech piotop przyjdzie....

LISTY j^KRAIU
Oświęcim. 18 'ipca. 

„R AD O SN A  TW Ó RCZO ŚĆ" W ŚRÓD 
UCHODŹCÓW  ŚLĄSK A  C IESZYŃSKIEG O

Baraki w  Oświęcim iu zamieszkują od szeregu 
lat ludzie, którzy walcząc w  obronie polskości na 
Śląsku Cieszyńskim, zostali w  czasie plebiscytu 
przez bojów ki czeskie wyrzuceni brutalnie ze swo­
ich siedzrD i waisztatów  pracy, pozostawiając na 
łasce wroga całe m ienie, swą krwawicę, jaką 
przez szereg lal zdobyw ali twardą i ciężką pracą 
w  kopalń’ łub w  fabryce. Są to przeważnie robot­
nicy, którzy w iernie stal: pod czerwonemi zna­
kam i socjatLmu,

Ludzie ci, w  przeważnej części przepracowaw­
szy przez szereg lal w  kopalniach, ze względu na 
swój podeszły wiek, nie m ogli w- Polsce znaleźć 
dla siebie odpowiedniej pracy, a obecny kryzys 
spowodował, że ludzie c i znaleźli się w najskraj­
niejszej nęctóy i  niedostatku.

Rząd polski, nie mogąc z w iadom ych powodów 
dać odpowiedniego odszkodowania za poniesione 
straty, udzielał od czasu do czasu najb iedniej­
szym, 1. j, wdowom  i starcom, skromnych zapo­
móg, wynoszących nie w ięcej jak 10 złotych.

Otóż m iejscowa „e lita " sanacyjna, z niejakim  
p. Rudolfem  Pociechą na czele, niedokończonym 
„słuchaczem praw ", synem górnika, n iedoświad­
czonym młudzieńrem, a równocześnie preze­
sem zw ijzk u  uchodźców' w raz z  p. Rudolfem  Ha- 
laburuą, kierownikiem  państwowego urzędu po- 
średn idw a pracy, a równocześnie prezesem m ie j­
scowego „strzefca", postanowili skorzystać z  łaski 
rządu i za pośredniatwrem  w yr ' kmionych itapo- 
móg urządzić nagomikę do zw ią i  a y  sanacyjnych, 
przeznaczając zapomogi tym, którzy zdecydowa­
nie stoją po stronie sanacji, nie oglądając się na 
tyoh, którzy zapomogi takiej praw dziw ie potrze­
bują. W  swej gorliwości sanacyjnej posunęli się 
tak daleko, że ostatnio przyzna1 i zapomogę z fun ­
duszów państwowych w  dość poważnej sumie 
człowiekowi, który jesl na posadzie państwowej, 
i w  dodatku pobiera aż dw ie emerytury, a pozo­
staw iając na uboczu ludzi żyjących w straszliwej 
nędzy. Mieszkańcy oburzeni są, z powodu 
tak niesłychanego postępowania sanatorów, sza- 
fu ją fych  groszem publicznym w  tak niesprawie­
dliw y sposób.

N ie dość na tern, Tenże p. Pociecha oświadczył, 
że otrzymał od odpowiedniego referenta z  w o­
je w ó d z tw  polecenie, że o ile  który z uchodźców 
Śląska Cieszyńskiego staje się niewygodny, ma 
niezwłocznie donieść o tern, a taki zostanie na­
tychmiast z  naraków wydalony! W obec tego „pan 
prezes" sądzi, że jest postrachem, panem życia i 
śmierci dla tych, któ izy nie chcą sympatyzować 
z  sanacją.

Na uwagę zasługuje też tutejszy urząd pośred­
nictwa pracy, który ma dozór nad tutejszym obo­
zem. Oto, kiedy interesant wrstąpr do wspomnia­
nego urzędu, zastaje tam liczne towarzystwo ra­
dzących pewnie, jakby dokuczyć mieszkańcom, 
nie należącym do BB.
Gałą odpowiedzialność za te stosunki ponosi rad­

ca wydziału opieki społecz. województwa Bandu- 
rowski, który w iedząc o tych stosunkach, zamiast 
pociągnąć w innych do odpowiedzialności, grozi 
jeszcze zwracającym  się z  zaża len iam i W obec tego, 
zwracam y się dc czynnków kompetentnych, aby 
za ję li się bliżej niesłychanemi stosunkami, panu- 
jącem i w  obozie uchodźców i  w innych pociągnęli 
do odpowiedzialności. P. radcę prosimy, ażeby, 
zamiast pogróżek, zarządził co należy, b’y  kres 
położyć tym. w ołającym  o pomstę do nieba sto­
sunkom.

—  0 0 0 —
Kolbuszowa, 18 lipca. 

STAR O STA  K O LB U SZO W SR I PRZED  SĄDEM
Dnia 17 czerwoa odbyła się w  sądzie grodzkim 

w  Kolbuszowej rozprawa przeciw  staroście kol- 
buszowskiemu, p dr. Janowi Pomiankowskiemu, 
o obrazę cze.i, na skutek skargi stróża szkolnego z 
Majdanu, którego —  według skargi —  p. s) arosta 
raczy! potraktować słowami „tyś psiakrew dobrze 
kręcił tem drzewem, złodzieju ". A  było to w  cza­
sie urzędowania p. starosty w  budynku gm in­
nym  w Majdanie, p rzy lustracji rachunków'. Dzię­
ki zeznaniom zaprzysiężonych świadków', a to p. 
inspektora szkolnego Tomanka, który sobie słów 
ohraźliwych p. starosty nie m ógł przypomnieć, 
oraz p. W ładysławu Dobrowolskiego, sekretarza 
rady pow iatowej w Kolbuszowej, który zeznał, że 
p. starosta słów tych nie użył (p. Dobrowolski nie 
dosłyszy) oskarżonego sąd uwolnił.

Jak wszyscy przed p. Pom ian1- o w skini drżą, 
św iadczy fakt, że żaden z adwokatów kolbuszow- 
skich nie chciał przy jąć zastępstwa oskarżyciela 
prywatnego, wzg edur' jeden odważniejszy żądał 
aż 100 zlolych za staw ienn ictw ^. na ‘erminie. — 
Znalazł oK  odważny, niejaki Magda, pisarz gm in­

ny, który za oskarżyciela, jako jego pełnomocnik, 
na rozprawie stanął. A le też p Magda z posady 
Pisarza gminnego został usunięty.

Prawą ręką w  tern dziele był instruktor ro la i- 
czy p  zy  wydziale pow iatow ym  w Kolbuszowej, 
n iejaki p. Franz Ingram, który był już pocztm i- 
strzem w  Dzinowcu, a politycznie i prastowcem 
i stapmszczykiem, a najlepiej opłaciła mu się 
sanacja.

 ̂Pan ten zakupił kilkum orgową realność tuż pod 
Ko buszcw'ą, na której buduje folwarczek Dziś 
p. Ingram  głośno powiada, że władza musi swej 
pow:agi jion ić, choćby się nawet m iała od. usta­
w y  odchylić! P. Ingram  musi się w idać czasami 
od rstawy odchylać, bc jaieże ustawę ma zacho- 
wać ten, kto jako instruktor rolnictwa, musi się 
bawić w  lustratora gospodarki gm innej na po­
lecenie starosty.

N ie dziwu się też temu nikt, bo jeśli archeolog 
może hyc ministrem reform  rolnych, sędzia m i­
nistrem skarbu, generał dyrektorem banku, d jabeł 
księdzem, to i p. Ingram  może być lus,rato em :.

Jare się strzeze doora gmin, to dow óc m am y w 
tem, że w gm inie W d e łk a , rada gm inna oddaliła 
pisarza za nadużycia, a tu odręcznym ukazem 
polecono go zatizym ać i trzeba było dopiero dro- 
gą rekursu bronić uchwały rady gminnej.

J jeszcze taki fakt: W  wydziale powiatowym 
użyto około 20 tysięcy złotych, należnych gm i­
nom z tytułu podatku od przeniesienia własności, 
na cele wydziału  (pensji urzędnicze), bo iakie 
dziś na w ydzia ł wydatki, a gm iny r.obiity bortami, 
m ę mając z czego pokryć bieżących wydatków.

A  jak  w yglądają oszczędności w  powiecie? —
_ nzyna.  smary i  zużycie aula, dla osobistych ce­
lów. W iem y, że weselej można się zabawić \v Rze­
szowie czy w Kranówie, ale kto na „b ibk i" łasy, 
niechaj ze sw ojej kieszeni pokrywa wydatki, a 
nie jeździ na koszt publiczny.

£  dałaby się nareszcie jakaś kontrola nad sa­
morządowemu autami. Kolbusz® wianiu.

— O O o  —

Nadworna, 18 lipca. 
SAM OBÓJSTW O KSIĘD ZA

W e średę 13 lipca grecko-katólick1 ks. w ikary 
Iwan Charuk przeciął sob.e brzytwą tętnicę na 
szyi i z upływ u krwr urnarl. Samobójstwa doko­
nał w sw ijem  mieszkaniu prywatnem , przygoto­
wawczy dla siebie śmiertelne posłanie tak, by na­
wet krw ią nie poplam ił podłogi.

Z  pozostawionych listów ks. Charuka stw ier­
dzono, że do samobójstwa doprowadziło go prze- 
mesienie do parm ji takiej, gdzie w łaściw ie ksiądz 
nie ma co r o b i a n i  z czego żyć. O to przenie­
sienie m iał się postarać nielubiany tu proboszcz 
ksiądz Iw an Łucyk, „szambelan papieski"* cie­
szący się poparciem biskupa. Ks. Cliaruk m iał 
opi-nję życzliw ego dla parafjan kapłana, był jak ­
by uosobieniem dobroci i łagodności wobec nie­
życzliwego i szorstkiego proboszcza.

Dogorywającego ks. Charuka odwieźli do Sta­
nisławowa, dokąd w  drodze zmarł. W  ten sposób 
uniknęli zainteresowani pogrzebu w  Nadwornej, 
z którego proboszcz ks. Łucyk4 nie m iałby juz po 
co_ wracać na probostwo, albowiem ppm ja  pu­
bliczni domaga się usunięcia znienawidzonego 
„parocha".

I  M i l i  i ZC ŚWidtti
— O

N O W E  ZN A C ZK I PO C ZTO W E . W  związku z 
ostatniemi zmianami w  taryfie pocztowej i w y - ' 
niikająceomi stąd zapo l--zebowaui-aini na nowe war 
tości znaczków pocztowych. miniaLenslwo poczty 
podejm uje druk szeregu nowych znaczków. W y ­
dane m ają być znaczki waności 20, 30 i 60 gr.

z a g a d k o w y  p o ż a r  p a ń s t w o w e g o
T A R T A K U  W  W OROGHCIE. Z W orochty p i­
szą nam: W  dniu. 9 lipca spłonął doszczętnie 
państwowy tarlak w W orochcie wśród okoliczno­
ści, świadczących, że ogień podłożono, przyozem 
środki ratownicze przygotowano w sposób unie­
m ożliw ia jący gaszenie pożaru.’'Tartak  prowadzo­
no pod zarządem państwowym i nie, ulega ktwe- 
sitji, iż w  likw idacji tego przedsiębiorstw1 a zain­
teresowani są ci. którzy „wykazu ją", iż przemysł 
drzewny przynosi im tylko straty. Zarząd pań­
stwowego tarlaku w W orochcie był dla firm  dziei 
z a w ity c h  tartaki puńsLwarwe w dolinie Prutu 
bardzo niewygodnym , bo w ykazyw ał właściwe 
korzyści, jakie można osiągnąć w przemyśle 
drzewnym  pom im o nawet kryzysu. Urzędiniey 
spałomego tarlaku i -obotmcy zgłosili gotowość 
pr-acy w czasie odbudowy tartaku za bardzo m "- 
nimnlnem wynagrodzeniem, by tylko odnowić jak 
najrychlej działalność przedsiębiorstwu
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Sqd doraźiy o zajścia w powiecie liskimSERJA SE NSACYJN YC H  PRO CESÓ W  W  
W A R S ZA W IE . W ładze sudowo-śledc ze konozą 
obecnie dochodzenia w kilku sensacyjnych spra­
wach., które znajdą sic na wokandzie sądowej w 
tn. wrześniu br. Na ukończeniu znajdują się śledź 
tiwa w  głośnej aferze Kwinty, w sprawie W abia- 
W ab'oskiego —  jubuera z  hotelu Europejskiego 
uraz w  znanej afetrze masowego podrabian ia 5-cio 
złotówek przeiz b. przodownika policji Bromner- 
ga i 30 jego wspólników.

ZGON A N N Y  PE R N E R STO R TE R . W  sobotę 
"16 bm. zmarła w  W iedn iu  w  79 roku życia w do­
w a po długoletnim przywódcy ausirjaokiej partji 
socjalistycznej Engelbercie Pennanstorferze. Zgon 
tej ogólnie szanowanej staruszki przypomina w y ­
padek z przed 40 laty prze pom in ający żyw o w y ­
czyny naszych nieznanych sprawców. Gdy Par- 
nerstorfer, jeszcze jako poseł demokratyczny na­
piętnował w  parlamencie niegodne zachowanie 
się arcyksięc:a Ottona, synowca cesarza, ki'óxzy 
spottkawszy w  czasie konnej przejażdżki orszak 
pogfZ tbow y przesadził koniem trumnę, „oburzo­
ny'* arcyksiażę wysłał trzech oficerów, którzy ze 
szpicrutami w  rękach wpadli do mieszkania Per- 
nensilorfera aby go „ukarać**. W szakże napadnięty 
i jego żona uzbrojeni w  szczotkę do zamiatania 
i trzeipiaczkę zdołali obić napastników i pozrzu- 
cać ich ze schodów' z pokrwaw i anemii nosami, 
tnrmo że było ich trzech mężczyzn na jednego 
mężczyznę i jedną kobietę. Czytelnikom naszym 
n a jd ziw n ie j'zem  w yda się to, że PernersŁorfero 
w ie  nie został! pociągnięci do odpowiedzialności, 
ani skazani za „uszkodzenie ciał“ tych poprze 
d idkćw  „nieznanych sprawców**.

u i i m i k m
o—

P A K T  O N IEAG RESJI M IĘ D ZY  PO LSK Ą  
A  S O W IE TA M I

Geuewrn. 19 lipca. Rokowania m iędzy m in i­
strem Zaleskim  a komisarzem L itw inow em  w  
sprawie pan tu o nieagresji doprowadziły do po­
rozumień1 i, na podstawie którego pakt zostanie 
podpisany w  Moskwie w  ciągu najbliższych 14 
dni. Rząd polski oświadczył gotowość podpisania 
paktu, zastrzegł sobie jednak, że nie przedłoży 
paktu tego Sejm ow i do ratyfikacji przed zimą, 
aby dać Rum unji możność podpisania z  Sow ie­
tami podobnego paktu.

O P Ł A T Y  N A  „FU N D U SZ POM OCY 
BE ZRO B O TNYM *

W arszawa, 19 lipca (lei. w ł.). Przygotow any 
przez rząd dekret o no w 3 ch opłatach przymuso­
w ych  na rzecz „funduszu pumocy bezrobotnym** 
przew idu je pobieranie specjalnych opłat od gazu 
i  żarówek. Od żarówek opłata wynosić będzie 
20 gr., od sztuki i  pobieraną będzie przy sprze­
daży, w  sklepie. Oplata ta nie może wpłynąć na 
podrożenie żarówek. Co od opłat od gazu, to 0- 
p ła ty te będą pobierane od każdego rachunku za 
spożycie gazu w  mieszkaniach pry watnych, przy- 
czem wysokość opłaty będzie uzależniona od w y ­
sokości rachunku i nie może przenosić 5%. —  
Utrzymane być mają opłaty kolejowe i raidjowe.

CZY O D BĘDZIE  SIĘ  PO S IE D ZE N IE  RAD Y 
M IN ISTR Ó W ?

W arszawa, 19 lipca. (Teł. w ł.) Jedna z agoncyj 
prasowych donos' że z końcem bieżącego tygo- 

'dn ia  spodziewane jest posiedzenie rady m in i­
strów, któremu przewodniczyć będzie w icepre- 
m jer Zawadzki. Posiedzenie poświęcone będzie 
ostatecznemu załatwieniu dekretów dotyczących 
rolnictwa oraz w sprawie nowTeli do rozporządze­
nia o Lichwie pieniężnej.

Posiedzenie rady ministrów' o tyle jest mało 
prawdopodobne, że praw ie wszyscy m inistrowie 
są na urlopach. Dekrety jednak m ają  ukazać się 
w  przyszłym  tyigcdnin.

STAN  BEZRO BO CIA W  POLSCE
Warszawa, 19 lipca (teł. w ł.) W edług danych 

państ wowych urzędów pośrednictwa pracy licz­
ba za ie jestrow arych  bezrobotnych wynosiła 16 
bm. 233.195 osób. co w  porównaniu ze stanem z 
ubiegłego tygodnia oznacza spaaek liczb3 bezro­
botnych c 6.975.

N IE U D A Ł Y  L O T  K P T . O RLIŃSK IE G O

W arizawa, 19 iirca  (le i. w ł.). Kapitan Orliński, 
k tóry dziś rano w ystartował do Zurychu, z  po- 
w7odu defektu w  silniku zmuszony byl w ylądo- 
w a „ w okolicach Końskich.

W  czwartek 21 lipca przed sądem doraźnym 
w' Sanoku odbędzie się rozprawa przeciw  siedmiu 
włościanom. 4 Ukraińcom i 3 Polakom, oskarżo- 
113'm o udział w  zaburzeniach w  powiecie liskim. 
Obronę oskarżonych objęli adwoKaci: dr. Biłak 
z  Gródka Jagiellońskiego, senator dr. Zahajkie- 
w icz, dr. Baran z  Tarnopola i pozatem miejsco-

Krążą wieści, że naczelnik wydziału bezpieczeń­
stwa w  województw ie krakowskiem p. Rogowsk’ 
ma objąć stanowisko starosty w  jednym  z po­
w iatów  województwa .pomorskiego.

STR AJK  W  FA B R YC E  M EB LI G IĘ TYC H  
W  RADOM SKU

Radomsk, 19 iipca. ( l e i .  w ł.) YV fabrycp m ebli 
giętych „Masofia** zastrajkowało 200 robotników, 
protestując przeciw  n iew3płacaniu im  od 4 ty ­
godni należnych zarobków. D jrekcja  fabryki <■ 
kazała gotowość zapłacenia połow y należności. 
Robotnicy postanowili jednak strajkować aż do 
otrzymania całości należn3'ch pieniędzy.

ma się od b jć  w jesieni w Londynie.
N O W Y  RZĄD  ESTO NSK i

Tallin , 19 lipca. Dotychczasowy prez3'dent sej­
mu łotewskiego Einound utworzył dziś nowy 
rząd, w  którego skład wchodzą członkowie partyj 
mieszczańskich i partji agrarnej.

RU M U ŃSKIE  YYYBORY
Bukareszt, 19 lipca. Ostateczny w yn ik  w ybo­

rów  do Izby rumuńskiej przedstawia się następu­
jąco ' Na ogólną liczbę 387 mandatów otrzymała 
sprawująca obecnie rządy narodowa partja cnłop 
sKa, na czele której stoi premjea Vajda-Vojvod , 
277 mandatów. Partja  liberalna Duki, najstarsza 
partja parlamentu rumuńskiego, która rządziła w 
Rumunji od 1922 do r. 1928 bez przerwy, zdobyła 
28 mandatów'. Now a partja  liberalna Bratianu, 
która odłącz3'ła się od starej partji liberalnej z 
powodu różnic, jam ę w yłon iły się podczas wstę­
powania na tron obecnego króla Karola, o trzy­
m ała 13 mandatów. Partja unji narodowej b y ­
łego prem jera rumuńskiego prof. Jorgi, Która, w  
ostatnim parlamencie była partją  najsilniejszą, 
uzyskała obecnie 5 mandatów. Podzia ł daiszych 
mandatów jest następując3': partja wręgierska 14 
mandatów, partja chłopska 12, liga ant3'semioka 
11, stronnictwo agrarne 7, socjalni demokraci 6, 
zjednoczenie Żydowskie 5, straż żelazna 5 i par­
tja ludowa 4 mandaty.

W O JN A  D O M O W A W  N IEM CZECH
Berlin, 19 lipca. W  szpitalu w  Altanie zmarło 

trzech dalszych ciężko rannych, wobec czego licz­
ba o fiar niedzielnej bojki m iędzy komunistami 
a hitlerowcam i w  Altanie wzrosła do 15 zab iycb

Berlin, 19 lipca. Pod Strzygłowern na Śląsku 
niemieckim doszło wczoraj do krwawych starć 
między' komunistami a hitlerowcam i, przyczem 
jedna osoba została zabita. 3 osoby odniosły rany 
ciężkie, a szereg innj-ch lżejsze. W  W esselirg  ko­
ło Kotan ji podczas walki m iędzy komunistami 
a hitlerowcam i został pewien robotnik zabity a 
2 osoby odniosły rany ciężkie. —  Podczas bójk i 
m iędzy komunistami a hitlerowcam i w  P ile  było 
ogółem 14 osob rannych. Aresztowanó 7 osób. —  
W  Hanau napadła grupa hitlerowców na m ie­
szkanie pewnego policjanta, który w  obronie w ła ­
snej oudał Sizereg strzałów i zabił 2 napastników.

PaTyż, 19 lipca. Berliński korespondent J V 't  
Parisień* pisząc o n ied z ie la ch  bójkach w  N iem ­
czech stwierdza, że atmosfera w o jn y domowej w  
Niemczech jest zjaw iskiem  naturalncm i oczelti- 
wanem po wyaaniu dekretu z 14 czerwca l>r., któ­
ry przyw rócił do życia arm ję H itlera i zezw olił 
na systematyczne prowokowanie ludności n ie­
m ieckiej przez umundurowanych narodowych so­
cjalistów. Ta  prowokacja prowauzi do gwałto-w- 
nei reakcji ze strony kół antyfaszystowskich, a 
przedewszyslkiem  komunistów.

PROCES O ZA MACH N A  D BA LU T IIPA .

Berlin, 19 lipca. Przed  tutejszym sądem ław ­
n iczym  rozpoczął się dziś proces przeciw  adw o­
katow i drow i Roosenowi i ekonomiście Kertsche- 
row i, oskarżonym o dokonanie zamachu na dwor 
cu poczdamskim w  dniu 9 kw ietn ia br. na pre­
zydenta Ranku Rzesz3' dr. Luthra. Oskarżeni 

czyn swój m otyw u ją tern, że chcieli w  len sposób

wa palestra.
Ukraińska reprezentacja parlamentarna odby­

ła posiedzenie, na ktorem postano-wnono m terwe- 
n jować u w ładz w  sprawie s jtu acji w  powiecie 
liskim Na teren tan ,wj jechał ruski sanator poseł 
Bacz3rńskk

i—iO O O -a

W  jego miejsce szefem wydziału  nezpieczeń- 
sf.wa vV w ojewództw ie krakowskiem ma zostać 
dotychczasowy starosta grodzk w  Krakow ie p. 
Matuszyński.

doprowadzić do rozpraw y sądowej, aby wykazać 
;zkodłiwość działalności Luthra jakc prezydenta 

Banku Rzeszy. M otyw y polityczne nic odgryw a­
ły  żadnej roli. Na wniosek oskarżonych i  obrony 
sąd postanowił obu oskarżonych zwoln ić z are 
sztu prewencyjnego, aby im  um ożliw ić dostar­
czenie dowodów prawdy.

PR ZE D  ODROCZENIEM  KO N FE R E NCJI 
RO ZBRO JEN IO W EJ

Genewa, 19 lipca. Po  przybyciu  delegacji fran ­
cuskiej do Genewy ożyw iły  się ponownie rozm o­
w y  prywatne między poszczególnemi delegacja­
m i w  sprawie rezolucji, jaka ma zamknąć p ierw ­
szy okres prac konferencji rozbrojeniowej. Oprócz 
konferenęyj z  delegacją angielsuą i am erykań­
ską H erriot odbjd także dłuzsz j rozmowę z pre­
zydentem  konferencji Hendersonem. Ja,, słychać, 
sprawa rozbrojenia na morzu nie będzie w  re- 
zolucii poruszona, ponieważ sprawa ta ma być 
opracowana przez specjalną konferencję pięciu 
głównych państw morskich tj. Anglii. Francji, 
Stanów Zjednoczonych, W łoch  i  Japonji, jak"

NIEDOBÓR P O D A T K O W Y  W E  FR AN C JI
Paryż, 19 lipca. W p ływ y  podatkowe we F ran ­

cji za p ierw szy kwartał bieżącego roku*'budżeto­
wego _ fj. za kwiecień, m aj i czerwiec wynosiły 
8 m iija rdów  569 m iljonów , czyli b y ły  o 679 m  - 
ljonów  mntaisze n iż przew idyw ał "prelim inarz 
budżetowy. Y stosunku do tego samego okresu 
,, ku 11J w p ływ y podatkowe zm niejszyły się o 
590 m iljonów  franków.

R A T U N E K  „PROM E1 E U S ZA “  ZY N IE C H  YNY
Par\ż, 19 lipca. Dawny szef in żyn ierji morskiej 

Faure zapytany przez m inisterstwo m arynarki o 
zdanie w  sprawie wydobycia na powierzchnie za ­
topionej łodzi podwodnej „Promethee** ośw iad- 
cz3'ł podobnie jak ;nżynier argiejski Ccx, żt akcja 
ta byłaby bardzo trudu? i  kosztowna i  n ie daw a­
łaby gw arancji powodzenia. Po  tej edpow irdzi 
należy się snodziewać, że m inisterstwo marj-nar- 
ld zaniecna dalszej akcji ratunkowej.

BELGJA N IE  M A Z A M IA R Ó W  IN F L A C Y  JNYCH
Bruksela, 19 lipca. Podczas obrad nad sttrawą 

udzieleriia rządow i pełnomocnictw kredytowych 
ośw iadczył pi em jer Renkin w  senacie, że rząd 
jego nie ma zam iarów  in flacyjnych  i dlatego nie 
żada nieograniczonych pełnomocnictw finanso­
wych.

ANGIELSKO - tRLA NUZKA W OJNA CELNA
Londyn, 19 lipca. Senat irlandzki p rzy ją ł wczo­

raj w  drugiem czytaniu projekt ustawy upoważ­
niającej rząd do nałożenia specjalnych ceł na to­
w ary  pochodzenia angielskiego,

K O N FE R E NCJA  IM PERJUM  B R YTYJSK IE G O
Londyn, 19 lipca. Delegacja brytyjska, na kon­

ferencję gospodarczą w  Ottawie przybyła c z i i  do 
Quebec, w itana owacyjnie przez zebraną w por­
cie ludność. Odpowiadając na pow itanie wicepre- 
m jera Bałdwin oświadczył, że już podczas podró­
ży  delegacji brytyjsk iej z  delegacjam i dom in jow  
na pokładzie parowca „Ernpress af Britain" do 
konano w ielu prac wstępnych związanych z  przy- 
szłemi pracom konferencji gospda-czej.

RZĄD P O W S T A Ń C Z Y  W  SAO P A O LO  
W Y D A J E  W Ł A f^ IE  B A N K N O T Y

Pairyż, 19 lipca. W ydan ie paryskie „Chicago 
Tribune" dowiaduje się z  R io  de J ane iro, że rząd 
powstańczy w  sianie Sao Paolo zamierza wvdać 
własne banknoty dla użj tku wewnętrznego.

Zmiany w wojdwóozma krakowskiem
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Z driem 16 lipca 1932 w  lokalu zwiniętej 
restauracji „Hygjena" przy ul. 3-go Maje 10 
pracownicy tejże otworzyli własną restaurację, 
pókói do śniadań i kuchnię jarską pod firmą

„ N o w a  H i g j e n a 44
Spóldz; z ogr. odpow.

C e n y  n is k ie ! Jakość potraw w y k w i n t n a ,  
Uw a^a: Śniadania, jak mleko 20 g r , herbata 25 gr. 
kawa 35 gr, cacao lub czekolada 50 gr. Dania śnia­
dankowe t podwieczorkowe mięsne lub jarskie 
po 60 gr. Kolacje z 2 dań mięs. lub jarsk. po zł 1,20.

Obiady w  abonamencie i do menażek 
po bardzo niskich cenach.

f  P r o f .  O b m iń s k i
W  poniedziałek da. 18 lipca br. we Lw ow ie 

o godz. 19 zmarł nagle na atak sercowy w  wieku 
lat 58 śp. dr. inż Tadeusz Obmiński, profesor ka­
tedry budownictwa ogólnego politechniki lw ow ­
skiej, b. zastępca komisarza rządowego m. L w o ­
wa, odznaczony orderem Polonia Res Utula

Pogrzeb odbędzie się dziś dn. 20 bm. o godz. 
16 z krypty OO. Bernardynów.

Nuwy wiceprezes sądu 
apelacyjnego we Lwowie
Prezydent Rzplile j pustanowieniem z d ira  l l  

lipca Pr. m ianował prokuratora sądu okręgowe­
go we Lwowde Stanisława Romana Zubrzyckiego 
wiceprezesem sądu apelacyjnego we Lwow ie.

—  o o o —
ECHA NAD U ŻYĆ  R E JE N TA  M AYE R A. K rą­

żą pogłoski, że prokurator sądu okręgowego zgło­
si! zażalenie do 'Sądu z powodu wypuszczenia na 
wolność rejenta Adama Mayera.

POD K O LA M I A U TA . —  W  dniu wczorajszym 
potrącony został przez auto 8-Ietni Iwaszkiew icz 
Ferdynand (Lenartow icza 7). Skutkiem potrące­
niu chłopak doznał załamania podstawy czaszki. 
Przew ieziony do szpitala, zmarł.

T R A M W A J  I W ÓZ. Tram w aj, Nr. 4, najechał 
tfifi? wóz ciężarowy, wyjeżdżający z  ul. Sodowej. 
Skutkiem zderzenia woźnica Józef Trębecki spadi 
z wozu, doznając lekkich kontuzyj.

SAM O B Ó JS iW O  W  U R ZĘ D ZIE  M IEJSKIM . 
W czoraj w urzędzie m iejskim  usiłował popełnić 
samobójstwo W ładysław ' Ławrocki (G łowackiego 
34) przez przecięcie żył w lewej lę i *  Zawezwano 
pogotowie ratunkowe, które udzieTło mu p ierw ­
szej pomocy, i pozostawiło opiece domowej. •

S P R Z E C zK A  NARZECZO NYCH . —  Leon Ro­
gowski. zami :szkały przy ul. Szajnochy, wraz ze 
swą narzeczoną Smokowną Zofją , pubił dotkli- 
v\ie tę ostatnią tak, że ta z  powodu kilku kopnięć 
W' brzuch, dostała krwotoku wewnętrznego. P o ­
gotowie ratunkowe odwiozło Smokówne do szpi­
tala powszechnego.

BÓJKA W  RESTAU RACJI. W  restauracji E i- 
bla, przy ul. Żółkiewskiej 121, powstała bójka po­
m iędzy hukiem  Kazim ierzem  a K iwakiem  P io ­
trem. W  cziasie bójki Huk przebij sztyletem żonę 
Kiwaka, Pauiinę. K iw ak zaś zrewanżował się przy 
jacielow i, zadając mu kilka pchnięć nożem w ple­
cy. Pogolow ie ratunkowe odwiozło Huka d-o szpi­
tala puwszechnego. K iw ak zaś dostał się do are­
sztów' policyjnych.

PO ŻAR W  "K A W IA R N I „W A R S Z A W A '*  po­
wstał wczoraj w południe skutkiem krótkiego 
spięcia, ogarniając urządzenie wewnętrzne. W e ­
zwana straż pożarna ogień ugasiła.

N A G Ł Y  ZGON. W czoraj zmarł nagle na ulicy 
Szpitalnej jakiś mężczyzna w  wieku około Jat 60.

Szampan mleczny jest to Szwajcarski napój musujący, 
sporządzony z mleka pełnego, z dodatkiem smaków 
owocowych. Jest to jedyny, zdrowy napój orzeźwiający

W ytwórn ia  szampana mlecznego i Generalne zastepsiwo  
na Polską aparatów do wyrobu tych napojów  

Inż. W Ł .  B A U E i i ,  Lwów, Prowiantowa 8, tel. 85' 63,
Ż ą d a j c i e  wszędzie szampana mlecznego.
A PA R A TY  dla wyrobu szampana mlecznego nadają 

się w porze letniej dla letnisk, pensjonatów 
i wĄlrszych m iejscowość.

KOMPLETNE URZĄDZENIA aparatów do wyrobu 
szampana mlecznego dostarcza inż. Bauer 
ze składu lwowskiego do każdej miejscowości 
natychmiast w  cenie od 500'—  zł. w  zwyż za 
komplet wraz z dostawą na miejsce.

ZDOLNI SPRZEDAWCY i SPRZEDAW CZYNIE tego 
napoju i aparatów zechcą zgłosić się od 9 — 1 przedool.

OHenie rad ja
lwowskiego

Otrzym ujem y następujące piiisuno:
K iedy ub. roku prawiie cala prasa lwowska za­

atakowała działalność lwowskiej rozgłośni, niife 
braliśmy udziału w lej krytyce dlatego, bo uwa­
żaliśm y że rozgłośnia lwowska stosunkowo kr&t- 
ko istniejąca, przechodziła wówczas pierwszą 
iazę swego roziwoju i należało być tak w  kryty­
ce jak i wymaganiach powściągliwym .

Niestety od uruchomienia lwowskiej rozgłośni 
m inęło przeszło dwa lala, skończył się okres eks­
perymentów programowych i abonenci lwowskiej 
rozgłośni m ają pełne prawra aby za stosunkowo 
d-rogą opłatą abonamentową otrzymać pewną 
równowartość w7 postaci dalszych, zajmujących 
szeroki ogół radjosłuchaczy audycyj, Ę go  jednak 
niema.

Jak wiadomo programy wsz\7i3tkich rozgłośni 
polskich scentralizowane są w' W arszawie, która 
po dyktalonsku narzuca że o tej god dnie nada­
jem y to a to, a poszczególne rozgłośnie transmi­
tują po drogo opłacanych lin jach telefonicznych 
audycje, klóre np, jak liczne pogadanki dla ro l­
n ików praw ie przez nikogo nic są słuchane, ro l­
nicy jak wiadomo stanowią znikom y procent abo­
nentów7 radijowyoh, gdyż osiągane obecnie na wsi 
ceny np. za konia roboczego dochodzą właśnie 
do kw o ty , miesięcznego abonamentu i;adjowego. 
W  konkluzji p'Ogadanek rolniczych nie słucha 
praw ie nikt, a nadawane są one w  porach poobie­
dnich, w których niejeden mieszkaniec miasta 
chętniaby ra d ja 7 posłuchał. Skąpe od pewnego 
czasu audycje własne lwowskiej rozgłośni, opie­
ra ją  się na żelaznym repertuarze płyt gram ofo­
nowych, następnie na arcynud.nych w: przeważ­
nej swrej liczbie odczytach, no i czasem jakieś 
własne produkcje wokalno -muzyczne.

Od dłuższego ) czasu nie m am y prawie żadnych 
słuchowisk zc Lwowa, które to słuchowiska we­
dle oceny własnej p. dyr. Petrycgo stanowiły naj­
lepszą cześć Iwowiskirli programów.

W edle informacyj ze strony Polskiego Radja we 
Lw ow ie ojtrzymnje rozgłośnia lwowska zaledwiię
4.000 zł. miesię,czndc na urządzanie własnych 
audycyj; mizerna kwota stasunkowo7do innych 
wydatków rozgłośni lwowskiej, o których poniżej 
naipistzem}^ idzie w: w ielkiej m ierze na odczyty 
i połączone z tem homorarja za wygłoszoną pre- 
lekeję.

Honorai-jum takie wynosii od 50 do 80 zl. za ­
leżnie od tego czy dany prelegent usiłuje m altre­
tować tylko słuchaczy lwowskich czy leż odczyt 
idzie na wszystkie sitacje.

Nde jesteśmy zasadnicz3"ini przeciwnikami od­
czytów  przez radjo, stajemy tjdko na stanowisku, 
że odcz37t taki powinien b\rć tak dob iera^7, aby 
interesował szerokie mas3r słuchaczów i był W37- 
głoszony przez prelegenta o dobrej wym owie, nie
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kosztuj’e słynny nożyk do golenia reklam owy próbny

„SAL f  ŁRS“
który przewyższa wszystkie w yroby w  tej dzieózi- 
nie. —  Pełna gwarancja za bezkonkurencyjną jakość. 
Vf'ułącznŁ sprzeaaż słynnych nożyków  „S A L F E R S '-

;; Perfumerja S. FEDER
Lw ów , ul. Sykstusks. L. 7

U W A G A ! P rzy  zaknnnie 5 nozykćw  za oks- 
j r  zaniem niniejszego ogfoszei 1 nożyK g r a . i s l
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można bowiem zapraszać p. X  czy Y. do w yg ło ­
szenia odczytu diaiego, poniejraż stanow7i t# tal- 
szywą andńcję prelegenta, względnie chęc zaro­
bienia.

N ie słyszymy bowiem żen3 szanowni prełegen- 
ci we Lw7owie —  a są nimi nieraz osoby wcale 
dobrze zarabiające —  ofiarow yw ali swe hono 
rarja  nia propagowane przez rozgłośnię lwowska 

^w zniosłe cele“ jak „R ad jo  dzieciom " względnie 
„Radjo dla chorych".

Wkońou chcemy poruszyć kwestję w y  suk. Hi 
kusztów adm inistracjiJ w  rozgłośni lwowskiej. — 
I tak płace personalu administracyjnego i toch 
ni-cznego wĄ-noszą w lwowski en. radjo przeszło
20.000 zl. m iesięcznie czyli przeszło pięć razy tyle 
ile wynosi miesięczna dotacja na audycje w ła ­
sne we Lw ow ie.

Musimy stwierdzić, że pewne stanowiska opła­
cane są nieproporcjonalnie wyisoko i tak niejaki 
p H. przy jęty do lw owskiej .ozgłośni w  cha - 
raklorzc kontrołora chodzącegu po mieście i szu­
kającego za radjopajęczarzami, pobiera płacę po­
nad 700 zł. miesięcznie. Pan ten posk.aa em ery­
turę majora a  do polskiego Radja prz\-szedł z po­
sady w komisarycznej kasie chorych, uważamy, 
że nietyłko płaca tarka dla kontrolera jest stanow­
czo za wysoka (P . Seredjyńisk-i, b. kapelmistrz 
teatrów miejskich, utalentowały7 nmzyk, który 
marnuje swoje zdolności na wyszuldwamiu no- 
wych płyt gramofonowych w  fi-rmie Hcini, po­
biera tylko 300 zl.) ale przyjm owanie w czasie 
nędzy i bezrobo-oia protegnwan37ch osobników z 
j e d . J  posady na jeszcze lepszą synekurę uwa­
żamy za nieiprz37zwoiite. Ńiie chcemy dzisiaj zabie­
rać miejsca opisywaniem sposobu wyskofiiywaniia 
kontroli przez Polskie Radjo i całym szeregiem 
uwag jaitie posiadany, mamy jednak nadzieję, żc 
dyir. Petry, zechce dołożyć starań, ab3' poruszone 
anomaljc w lwowskiej rozgłośni znikły.

Uważaany baw .em, że wszystkiego rae można 
usprawiedliwiać W arszawą i je j poleceniami, bo 
nasunęłob3' się m im owoli słuiszne p3Ttaniie, po co 
istnieje we Lw ow ie kosztowna d3:xekcja i admi - 
nistracja rozgłośni lwowskiej, opłacana przez sze­
rokie rzesze radjoabonenłów, klóre skutkiem bra­
ku należy 13'd i programów topnieją z  dnia nadzień.

FHBHYCZHY SKŁAD 
L O I E K  DETALOWYCH 
i WOŻKOW L>ZI2CN?iYCH
W 0 ; i i C O W ¥ S K I

1 Lvivs3f« uS ka K o p e r n ik a  £  —■ T e ie fo n  9 5 - 1 7 .
C e n y  f a b r y c z n e .

P O K Ł U T Y  NOŻEM. Adam Kamiński, lat 22, 
zgłosił się na pogotowie celem opatrzenia ran, za- 
danych mu nożem na ulicy przez jakiegoś nie­
znanego napastnika.

Z PROWINCJI
PO ŻAR  W  B O R YS ŁAW IU . W  ubiegłą niedzie­

lę około godziny 22 wskutek w adliw ej budowy 
ściany kom inowej W37buchl pożar w domu m ie­
szkalnym firm y Standard Nobel w Bor3'sław ;u, 
na Horodyszczu.

O F IA R Y  P IO R U N Ó W . W  czasie burzy:,, jaka 
przeszła nad miastem i powiatem w  11-003' z J1̂ e_ 
dzieli na poniedziałek, piorun uefcrzyl w dom Mi - 
chała Gudińca w  Ławocztient. Spłonął cały dom, 
oraz inwentarz żyw y. W  Monaslersku piorun li­
derzy! w  dom Mojżesza Starka. Dach i sufit sta­
nęły w płomieniach. Dzięki akcli m iejscowej stra 
ży  pożarnej ogień zlokalizowano. W  Nieżuchowie 
piorun, uderzając w  slup elektryczny, porazi! 
Henryka Gerza i jego żonę, idących gościńcem.

SAM OBÓJSTW O W  A R E SZC IE  P O L IC Y J ­
NYM . W  areszcie połic\-jnym w  Sanoku pow ie­
sił się Andrzej Such\7na. M iał on sitanąć przed 
sądem doiraźmnn za szetreg napadów rabunko­
wych.

K R A D Z IE Ż  T Y T O N IU  Z POCIĄGU. W czoraj 
nad ranem z jadącego pociągu towm owego pc- 
spesznego, na przestrzeni Sichów'— Lw ów  skra­
dziono 250 kg. tyioniu i papierosów. Kradzież b y ­
ła obmyślana, gdyż złodzieje skradziony tytoń 
załadowali na prz3’,gotowany samochód. Areszto­
wano szereg osób podejrzanych o tę kradzież.

BU RZA NAD  P O W IA T E M  GRÓDECKIM po­
łączona z gradobiciem szaaala wczoraj, wyrządza-- 
jąc liczne szkocĘ7 w  polach, sadach i ogrodach.

ZAB Ó JSTW O  N A  W E SE LU . W  niedzielę na 
w'eseln w domu Sobieraja w7 Nienadówae (pow. 
Jarosław) doszło wśród gości weselnych do bó j­
ki na noże i do strzelaniny. K ilka osób odniosło 
ciężkie rany, zaś jedna — Kurczesa, został zabity
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który pr i w yż iza wszystkie w yroby w  tei dziedzi­
nie. —  Pełna gwarancja za bezkonkurencyjną iakosć. 
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Perfumerja S. FE DER
Lw ów , ul. Sykstuska L. 7

U W A G A ! P rzy  rakupnie 5 nożyków  za oka­
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g r a t i s !

«
«

BÓJKA N A  M EG?U W  STRYJU. W  niedzielę, 
po zakończeniu meczu piłkarskiego m iędzy m ie j- 
scowemi drużynam i „Skala“ i „D ror", część pu­
bliczności rzuciła się na wchodzących do szatni 
graczy „Droru“ i pobiła ich laskami do krw i Z a ­
wezwano telelonicznie pogotowie policyjne.

N A P A D  R A B U N K O W Y N A  DOM. Pod K ro ­
snem na dom gospodarza Trzoi any napadło 3 za­
maskowanych bandytów, którzy po sileroryzowa- 
mu domowników zabrali —  5 zł. Sprawców are­
sztowano i staną przed sądem doraźnym.

Z SALI SAH6WO
K TO  Z A W IN IŁ ?

Maszynista kolejowy, Feliks Oleksiński, odpo­
wiadał wczoraj przed sądem karnym pod prze­
wodnictwem s. o. Ślezanowskiego, za występek 
przeciw  bezpieczeństwu życia. Akt oskarżenia za ­
rzuca mu, że dnia 28 listopada 1928 r., jako k ie­
rowca lokom otywy kolejowej, jechał tak nieostro­
żnie, że potrącił zwrotniczego Piotra Koziaiskie- 
go, który wskutek tego doznał ciężkiego uszko­
dzenia ciała 

Oskarżony tłumaczył się tern, że zwrotniczy Ko- 
ziarski był od niego oddalony o jakich 50 metrów 
i wypadkow i uległ wskutek własnej nieostrożno­
ści.

Na wniosek obrońcy dra Bromberga try bunał 
postanowił rozprawę odroczyć, celem przeprowa­
dzenia w iz ji lokalnej dla rozpoznania sytuacji 
wypadku i przesłuchania świadków na miejscu,

SAM OSĄD W  OBRONIE PO K R ZY W D ZO N E J  
Tekla Putko 17-lelnia dziewucha wiejska (w  

Lubyczy, pow iat Rawa Ruska) jest matką nie­
ślubnego dziecka Ojcem je j dziecka był Iwan Zu­
brzycki, m iejscowy Don Juan, który zupełnie nie 
m yślał o ożenieniu się z Teklą celem napraw ie­

nia wyrządzonej je j krzywrdy. Pewnego dnia I-  
wan Zubrzycki dobrze podpity, przechodził pod 
drzw iam . swej dawnej kochanki. Gdy go ujrzał 
oiciec pokrzywdzonej Tekli, Iwan Putko. krew' w 
niro zawrzała w g  biegi ns pole, za nim syn jego* 
Oleksa. Przyszło do kłótni, -wreszcie obaj Pulko- 
wue tak zaczęli okładać niewiernego kochanka T e ” 
kii, że ten pod ich razami zakończył życie.

W czora j obaj Puikow ie, ojciec i syn, stanęli 
p ized  sądem karnym, pod przewodnictwem s. o. 
Ślezanowskiego. oskarżeni o zbrodnię zabójstwa.

Oskarżał prokurator Poeche, bronił dr. Szew- 
czuk, stronę poszkodowaną zastępował dr. Sta- 
rosolski.

RDClI M C la r s M
K R Z Y W D Y  K O LE JA R ZY  

SAMBOR, W  dniu 10 brn. odbył się tu w ielk i 
wiec kolejarzy, na którym  referat wygłosił kol. 
Maxamiu, wiceprezes ZZK . Obecni na sali me- 
nerzy sanacyjni nie śm ieli zabrać głosu. Usiło­
w ali tylko poprzednio wprowadzić w  błąd idą­
cych na wiee, informując ich, że „ju ż po wszyst­
kiem u" ilp., co się jednak na nic nie przydało. 

Przyjęto rezolucję, która bizm i:
Zgromadzeni pracownicy kolejowu pc wysłu­

chaniu referatu kol. Maxamina slw ieidzają, że 
obecna polityka oszczędnościowa w  kolejnictwie, 
ograniczająca w  sposób coraz silniejszy, tak w aż­
ne wydatk ' jak na materjal, naprawę taboru, na 
utrzymanie w  dobrym  stanie szlaków ko le jo ­
wych, wreszcie na utrzj manie pracownikówr w  
takic^ ilości, jaka przy najsłabszym nawet ruchu 
z uwagi na bezpieczeństwo samej komunikacji 
okazuje się niezbędną, —  popycha kolejnictwa! 
ku katastrofie.

Szalona redukcja dni pracy i redukcja pracow ­
ników we wszystkich działach służby,"złośliwe 
i tendencyjne stosowanie przepisów pragmatyki 
służbowej do pracowników, stała obniżka plac i 
dodatków ubocznych, wstrzym anie przyjęć, a- 
wansów-, pizeszeregowań, szczeblewania, prześla­
dowania pracowników za ich przekonania po li­
tyczne, albo za ich działalność związkową, to 
wszystko powoduje gorycz i niezadowolenie^' 
wśród pracowników sieje zniechęcenie do pracy, 
deprawuje caiy aparat kolejowy i osłabia tempo 
pracy z naruszeniem nawet bezpieczeństwa ru­
chu.

Ostatnio nawet przystąpiło ministerstwo do 
pogorszenia przepisów pragmatyki służbowej i 
przepisów' nraterjalnych.

Zgromadzeni stwierdzają, że ani jeden z po­
stulatów kolejarskich wystawionych przez ZZK  
nie został załatw iony, a przeciwnie położenie 

przedsiębiorstwa i kolejarzy pogarsza się z dnia

na dzień.
Dlatego zgromadzeni w zyw a ją  wszystkich pra­

cowników kolejowych, by celem stworzenia siły, 
skupili się w szeregach klasowego zw iązku ZZK , 
gdyż tylko ta droga może doprowadzić pracow­
nika do zwycięstwa.

Zgromadzeni potępiają szkodliwą i zdradliwą 
rolę zw iązków  żółtych i sanacyjnych.

Zgromadzeni potępiają t. zw. grupę robotni­
czą w  bloku BB, która w  sposób niesumienny za ­
niedbuje i niweczy postulaty klasy robotniczej, 
oraz glosuje za pogorszeniem ustaw socjalnych i 
wielu innych, pogarszając w  ten sposób znacznie 
położenie wynędzniałej klasy robotniczej.

Zgromadzeni e’żywa ją  wszystkich kolejarzy do 
utworzenia jednolitego frontu, wobec stałych za­
m achów na ich prawa i płace, p-zez masow-e 
w'stępywranie w szeregi ZZK.

Niech żyje solidarność klasowa kolejarzy. — 
Niech żyje ZZK .

R E PE R TU A R  K IN  LW O W S K IC H

A PO LLO : „Potęga  m iłości".
CAS1NO: „Ż,ar m iłości1 z Grerą Garbo.
C H IM ERA: „Skąd niema pow rotu".
G R A ŻYN A : „Traged ia  am en  kańska” .
KO PER N IK : JRod czarem Neapolu" i „N ow oczesny 

Don Kis-zot" (Harold LI o d).
L E W : ),Zdradliwe s trza ły " (Hoot Gibson) i „Zew  mło­

dości",
L U N A : „U . S. 13".
M A R YS IE Ń K A : „Pod  czarem Neapolu'1 i „N ow oczesny 

Don Kiszcit" (Ha-otd L loyd ).
M IR A Ż : „B iałe noce".
O A ZA : „A rcyksiążę Habsburg Jan".
P A ŁA C E : „Skandal papy" i „Romans z B iarritz''. 
P A N : „W y rok  m o iza " i „Pochodnia .
PA S A Ż : .Ludzie i bestje".
SŁO Ń C E: Nieczynne.
S T Y L O W Y : „Ż yc ie  i przyszłość kob iety"
Ś W IT : „M iijon".
U C IECH A: f ,Znak Z ory “  (Douglas Fairbanks).

RADJO L W O W S K IE  

Środa 2C lipca
11.58 Sygnał czasu. 12,10: Przegląd prasy polskifu. 

12.20: Gramoion 12.40: PJM. 12.45: Gramofon. 15.00: 
Komunikat gospodarczy. 15.10: Gramofon. 15.30: „Z  ga­
węd marynarskich". 15.40: Felieton dla starszej mło­
dzieży. 15.52: Opowiadanie dlia dzieci starczych i mło-ł 
dzieży. 16.05: Gramofon i „S ilva  rerum". 16.40: „H i­
storia kamienia polnego". 17.00: Koncert popularny z  
W arszaw y. 18.00: „Narzędzia do badania duszy". 18.20: 
Muzyka lekka i taneczna 19.15: Rozmaitości. 19.35: —  
Dziennik radiowy. 19.45: „Rzem iosła mają głusi". 2000: 
Mu-zyta lekka. 20.45: Kwadrans literacki. 21.00 Reci­
tal fortepianowy z W arszaw y. 21.50: Komunikaty. 22.00 
Muzyka taneczna, 22.20: „Pan Humor na urlopie'* — 
radjogroteska. 22 40: Wiadomości sportowe. 22.50: Mu 

zyka taneczna.

Ł MEBLE I 5 PRZETY
ZANIM zakupisz M EBLE przyjdź a przekonasz się. że 

takowe c rzym asz najtaniej u HESZELESA, Lw ów , 
KO PER N IK A  23. Róg ul. W ronowskiej. — Firma ta 
sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa lata 
M E BLI wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj­
nych i ścisłe gotówkowych. 24

NIE W YR ZU C AJC IE  SW O ICH  P IEN IĘD ZY, ku pu j#  
‘ indetę sklepową, lecz wprost w źródle. Firma SAND- 
KER, w ytw órn ia mebli i tap.eernia, Leona Sapiehy 34 
poleca sw e w yroby  suszone na , własne] suszarni 
l p ierwszorzędnego gatunku. Sypialnie. Jadalnie, Sa­
lony. Poitoje meskie, urządzenia kuchenne. Otomany, 
Bufalki, Krzesła, Tapczany i wszelkie inne, wedle naj­
nowszych w zorów  po cenach bardzo niskich i do­
godnych spłatach. —  Uwaga! Każdy kupuiący ko­
rzysta  po roku i bezpłatnego odnowienia mebli. Uwa­
ga  na firmę SANDKER. Leona Sapiehy 34.

Zanim zakupisz M EBLE  za gotówkę, przyjdź i przeko­
nasz się, że takowe otrzym asz po tych cenach NA 
RATY u firm y „M EB-DGM  *, Lw ów , plac B ilczewskie- 
g.o 1, ul. Gródecka 77, która sprzedaje n,a długoter 
m inowe raty M EBLE wszelkie, jak: syp.alnię zł. 300. 
krzesła zł. 7—  oraz M EBLE TA P IC E R O W A N E  po 
cenach gotów kow ych a to: otomany zt. 42.— , totele 
zł. 39

ttkuszer i g in eK o i-jg -operaU r

D r. 1AN SClLAR poprzednio
Lwów, Leona Sapielty 89. Teijj 51>C2.

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr odpow.

ws Lwowie, ul. Bous Sarda L. 2
Telefon 57-25

N l e b y w a ł s  o K a z f a K

W firmie „GOLF11, Kilińskiego
sprzedajem y: P o ń c z o c h y ,  Rę .czki, 
Jutnpery, Bieliznę damską i deieciuną
po cenach bezkonkurencyjnych.

Uwaga na firmę!

P R Z Y B L A K A L  SIE pies czarnej maści. Odebrać mohia 
Jurenz, Skarbkowska 33.

Ostatnie nowości!
Borys Pilniak, W ołga  wpada do morza 
Iłjr Ehrenburg, K ról zapałczany 
H. R. Knickeboocker, N iem cy na rozdrożu 
Marja Missan, Oko za oko, ząb za ząb 
L. Lconow, Borsuki 
Upton Sinclair, Mokra parada 
L. Stern, Miłość współczesna 
Herman Hesse, Sindbartha 
Jan AYiktot, Tęcza nad sercem

Do nabycia w Księgarni Ludowej, Lw ów , ul Szaj­
nochy 2. — Zamów.cni.i za: .liejscowe uskutecznia­
m y bez U 'HtzCiiia pc ta. — Za gotówkę 10% ra­

batu.

Zf. 10.—
Zł. 9.—
ZI. 10.—
Zł. 8.50
Zl. 8.50
Z i. 10.—
Zl.
V \

6.—
Li.
Zl.

7.—- 
5.—

Proszki przeciw  nerwobólom  głow y. —  
Podług- o rd } nacji Pr. Dr. Adam a C zyżew ic ia

C e n a  pu d icJka  C-3ł) £;■. 

= =  Żądać w  aptekach. — — =

Ostrzega stę przed naśladownictwem, 

wykonuje starannie i solidnie 3 11 D W  "|K T Y R O  W  l €
N a g r o b k ś  -  P o m n i k i  -  3 1 / o b o w e e  Z t i k ł a d  f ia m  G n ia r s 'ł i ,  Lwów, ul. Piekarska 95, teł. 2 5 ( 3  

Ceny znacznie znsżone. — Dogodne warunki spłaty. —  Firrra wykonuje również wszelkie roboty Hfl ł l  HSlirSUWS. PJyty marmurowe stale na składzi

fanty. lahicnj. artySfnty n g  
gimod-domwc palce® /£ ,

LWÓW
RYhEK 38 tei. 25-13.

Redaktor odpowdeazialny: Marjan Porczak. —, Drukarnia Ludowa w Krakow ie pod zarz, Ignacego W iniarskiego.
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